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Kupujcie tyiKo polskie wyroby!

Ozdoby czekoladowe
na Gwiazdkę
z fabryki

JANA HÓ FLING EBA
zdrowe, smaczne, z najlepszej czekolady 
w  sortymentach i na wagę, wszędzie do 
naoycia, p  głównie w sklepie firmowym

W  u l. R u to w s k ie ę o  8  * *
(Piać sw. Ducha)

HERBATA, KAWA i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND RIEDL
Lwów, ul. Rutowskiego L. 3

filja ul, GroaecKa 74
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Są terminy, ktgremi luMą posługiwać się 
szczgóinie tacy, którzy innych, pow iedzm y: 
własnych, argumentów me posiadają. Jednym 
z  takich terminów jest użyty w  tytule tego 
artykułu, którym  p. premjer Prystor w  swej 
l»ą iKow ej m owie w  Senacie próbował jeszcze 
raz przekonać opinję publiczną, Ze Polska ma 
przesilenie z powodu i w  następstwie przesile­
nia św iatow ego, a zaceni —  to trzeba sobie do- 
śpiewać —  ani rząd anii sanacja nie oonoszą 
żadnej winy. ,

Przedew szysik iem  jedna ..nieścisłość**: Po ­
wiada p premjer, że k ryzys wj-stępuje w nie­
których krajach ostrzej, u nas słabiej, ale zaraz 
twierdzi, że w  dziedzinie rolnictwa ujemny 
w p ływ  sytuacji św iatowej zaznaczył się w Po l­
sce najmocniej. A  ponieważ rolnictwo stanowi 
u nas około 70% narodowego warsztatu pracy, 
■wynika z tego, że —  generalnie biorąc —  prze - 
silenie objawia się u nas najsilniej. Na jakiej 
w :ęc podstawie mówi p. premjer, że przesilenie 
u nas objawia się słabiej? Jeszcze jedno ze­
stawienie: w Niemczech na 16 milj-onów robo­
tników przem ysłowych jest około 6 iniftjonów 
bezrobotnych, u nas na półtora młłjona około 
50U.000 —  naturalnie nie wedle statystyki, ale 
w edle rzeczyw istości —  bezrobotnych. C zy  i to 
jest objaw słabszych znamion przesilenia u 

nas?

Ten niejako wstęp porprouad-ził p. premiera 
do ogłoszenia niejako programu gospodarcze­
go, czego dotychczas unikano. Ta  sprawa —  
nie w  skalii św iatow e', lecz naszej skromnej 
Krajowej —  była dotycnozas bojaźliw ie omija­
na, nie krępowano się programem, bo i poco? 
Jezeii przesilenie przyszło do nas ze świata, 
w ięc niech zniknie razem ze św iatow em ; bę­
dzie i ten zysk. że silę uniknie fatygi. Co w ięc

„Z pewnem powodzenie 
ciotą?* rządzę  pańsiwen i

(Z  wywiodą J. Piłsudskiego, ogłoszonego dnia 17 października 1930 r.)
Polska miała zapłacić Ameryce 15 bm. 27 miłj. 

zł. Kwota, jak aa stosunł t międzypaństwowe, istot­
nie niewielka.

Marsz. Piłsudski w wywi idzie ogłoszonym w 
pismach 5 października 1930 r. tak o wartości raz 
nych sum pieniężnych się wyraża:

,,W budżecie państwa liczy się na m iljony i mi­
liardy; i tylko idjota, atbe jakiś głupi bubek, któ­
ry niedokładnie liczy nawet swoje chustki dc no­
sa, albo inne części bielizny, może sądzić, iż jaki 
kolwiek rachunek na miljony i miljardy moż< 
być podobny do rachunku na złotówki i grosze/' 

Tymczasem w ostatniej nocie rządu polskiego 
do Ame.yki, wykazującej, że nie można zapłacić o- 
wych 27 milionów zł., czytamy

„Utrzymanie równowagi budżetowej... jest dla 
Potsk n. „zbędne wobec braku rezerw kasowych... 
Każdy znaczniejszy wydatek, któryby powiększył 
deficyt miesięczny budżetu, musiałby spowodo­
wać dezorganizację apaiatu państwowego

«.... ranster sumy prz;-padającej 15 grudnia 
mogiby (dla stałości waluty) pociągnąć bardzo 
uiemnr konsekwencje."

A więc aż lakierni następstwami grozi państwu 
zapłacenie 27 milj. zł., — dezorganizacją aparatu 
państwowego i zachwianiem waluty. „Mocarstwo­
wa" Rolska w roku 1932 doszła az do tego! Czv 
nie należało liczyć chustki do nosa w latach pi 
przednich?

O co idzie w procesie drożdżowym?
Podaliśmy wczoraj, że po kilkudniowej prze­

rwie rozpoczął się znowu w Warszawie proces 
przeciw Olpińskiemu i Przewłockiemu z oskarże­
nia wiceministra skarbu p. Starzyńskiego o za­
rzut, żc pobierał od kartelu dryżdżuwt&o 20.000 zł. 
miesięcznic, w zamian za co odmawiał koncesyj 
na otwieranie konkurencyjnych drożdżowni. Ńe 
czwartkowej rozprawie Oipiński stawił się i w 
zeznaniach swych podał szereg ciekawych szcze­
gółów :

O zajęcie ńę w prasie sprawą drożdzową prosił 
go przemysłowiec Przewłocki, któremu odnuwio- 
no koncesji na drożdżownię. Za przeprowadzenie 

j kanipanji prasowej, którą prowadził zarówno w 
pismach opozycyjnych, jak i rządowych, miał o- 
Uzymać w razie pomyślnego wyniku wynagro­
dzenie 50.000 zł. Skutek pomyślny okazał się, al­
bowiem ministerstwo skarbu zmieniło swój sto­
sunek do kartelów i wydało komunikat, że nowe 
koncesje będą wydawane. Powodem była właśnie 
kampanja prasowa Artykuły miały charakter 
ściśle ekonomiczny i były umieszczane częstokroć 
dzięki stosunkom Olpińskiego, nieraz zaś za pie­
niądze, na co ma kwity.

Prokurator: Czy „Żółta Mucha" to jest to pismo 
humorystyczne opozycyjne, w którern pan umie­
ścił artykuł drożdżowy?

Oskarżony: Tak jest.
Adw. ’erzynski (zastępca wicemin. Starzyń­

skiego): W ięc od „Żółtej Muchy" ma pan rachun­
ki?

Oskar-omj: Tak, ale od „Polski Zbrojnej" (or­
gan wojskowy sanacji) też mam, panie senatorze.

Oipiński oświadcza, że przez swych znajomych 
v m h . skarbu znalazł w aktach podstawę, aa któ- 
rcj oparła się umowa ministerstwa z kartelem, 
polegająca na zobowiązniu się rządu, że na za­
kładanie nowych drożdżow ni zezwalać nie bedzie. 
Sit ud jń jąć rozmaite dane statystyczne, przekona­
łem się — mówi Ol piński, że dane statystyczne sq 
nieraz fałszywe. Tak lip. ministerstwo podawało, 
że cena spizedaży drożdży w Polsce jest niższa 
niż zagranicą, a tymczasem wprost urzeciwnie, 
w Polsce są drożdże droższe. Mówiono, żc mami 
w kraju 18 czynnych drożdżowni, tymczasem jest 
ich tylko 14. Ustaliłem, że niektóre fabryki ledwo 
mogą zasDokoić zapotrzebowanie, tymczasem kar­
tel twierdzi, ze faoryki produkują 70-procenlową 
nadwyżką. Towarzystwo spirytusowe w Gnieźnie 
„Zachodspii," otrzymuje 60U.O0U zl. rocznie za 
niewykonywanie produkcji. Przemysłowi czeskie­
mu za meimporlowanie drożdży czeskich zapłaco­
no 1 m ilj. czeskich Koron. Elaborat wydany niby 
to przez komisję rolną Sejmu, na podstawie któ­
rego opiera sw-oją decyzję p. Czechowicz, był w 
rzeczywistości opracowany przez urzęanika kar­
telu drożóźowegc Rzepeckiego.

Od p. Przewłockiego, który miar w kartelu droż- 
dżowym zaufanego urzędnika, dowiedziałem się, 
że w kartelu mówią o pobieraniu przez p. Sta­
rzyńskiego gaży i że pozycje te są księgowane

wedle p. premjera jest programem? Są właści 
w ie dwa program y: jeden bierny, drugi czyn­
ny. Biernym jest tylekroć aż do znudzenia 

powtarzana ..zasługa**, że uniknęliśmy załama­
nia się waluty, że nie mamy inflacji, że ubcho- 
dzim y się bez ograniczeń dew izow ych. Pięknie, 
ale czy  to w ystarcza dla tych, —  a iest ich ol­
brzymia w iększość —  którzy w ogóie nie za­
rabiają i z  tej racji mało są zainteresowani w  
walucie, w  w yw oz ie  dolarów itd.?

Czynny program gospodarczy rządu, jak go 
przedstawił p. Prystor, mieści sie w ciasnych 
granicach, dostosowania cen przem ysłowych 
do rolniczych, co —  jak w iadomo —  idzie jak 
po grudzie i, co już jest pozytyw niejsze —  w  
planowanych oszczędnościach, szczególn ie w  
dziedzinie unezpieczeń społecznych. Pokazuje 
się, że przecież p, W ierzbicki odniósł sukces: 
ceny kartelowe jeszcze nie zostały obniżone, 
zaś co do ubezpieczeń rzad podejmuje jego m. 
cjatywę. Co m  pomoże pow oływ an ie się na ta­

r ę  .ofiary'*, jak potanienie jednego gatunku 
.papierosów i jednego rodzaju listów, jeżeli ce­
ny kartelowe ciągle są przedmiotem narzekań 
rolników i dowodem bezsiły rządu? N iew iado 
mo też. co począć z takim fantem: w.cemma- 
ster komunikacji p. Oallot nazywa ząd?nic ob­
niżenia taryf kolejowych bezmafa bezczelno­
ścią, podczas gdy p. premjer zapowiada ich 
obniżkę.

Skrupulatni dziennikarze obliczyli, że prze­
mówienie p. premiera trwało 15 minut. Można 
w tym  czasie pow iedzieć dożo albo mało, ale 
nie można w  nim ująć problemu przesilenia 
nietyiko w skali św iatowej, aie nawet w  na­
szej o w iele skromniejszej. W iem y po tej mo­
w ie akurat tyle, cośmy w iedzieli przedtem. —  
G łębszy jej sens jest ten. czekajcie a tym cza­
sem zaciskajcie pasa i zęby. l e n  elekt można 
hyio  osiągną": w  krótszym  czasie i nie akurat 
przy uroczystej okazji iO-lecia Senatu.

 Q(lO —
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' Dragiczna rocznica
W czora j mi.yęło 10 lal od dnia zamor­
dowania Gabrjela Narutowicza, 
pierwszego prezydenta odrodzone1 
Rz-plitej. Zbrodnia ta wstrząsnęła 
społeczeństwem do głębi budząc 
zgrozę i ból.

Zg-oza łączyła się ze świadomo­
ścią, że zbroonia nie była tylko czy­
nem jednostki, lecz krwawem uwień 
czeniem trwających pd kilku dni 
awantur endeckich. 11-go grudnia 
nastąpił najazd motłochu na Zgro­
madzenie Narodowe, gdzie R e z y ­
dent miał złożyć przysięgę, Napad­
nięto i bito szereg posłów i sanato- 
rów  (m. in. Bolesława Limanowskie­
go!), obrzucono śriegiem  samego 
prezydenta Narutowicza, zabito na 
pi. 3 K rzyży  jednego z naszych to­
warzyszy, a wielu raniono, usiłowa­
no dokonać napadu na redakcję 
„Robotnika . Policja zachowywała 
się biernie, a w  w ’elu wypadkach 
stawała po stronie napastników 
K iedy jednak awantury nie dopięły 
celu, gdyż Zgromadzenie Narodowe 
odoyło się i Prezydent złożył przy­
sięgę —  prasa endecka wszczęła 
dziką, nieprzytomną w  swej zaja­
dłości, kampanję przeciw  Prezyden­
towi, który po paru dniach p rzy ­
płacił życiem swój wysok urząd.

Bólem przejmowała śmierć czło­
w ieka szlachetnego, w ielkiej m'ary 
uczonego europejczyka w każdym 
calu, gorącego patrjoty. M iał wszel­
kie dane po temu, by sprostać swe­
mu trudnemu zadaniu.

Dziś jeszcze, po 10-ciu latach, na 
wspomnienie owych dni grudnio­
wych, odżywa w  nas uczucie smut­
ku, wstydu i oburzenia. Świetlanej 
postaci pierwszego Prezydenta R ze ­
czypospolitej składamy hołd. Pamię­
ci Jego, jako ofierze rozoasanego 
nacjonalizmu i męczennikowi demo- 
krac; —  cześć!

**
*

N*.e spełnilibyśmy swego obowiąz­
ku publicystycznego i społecznego, 
gdybyśmy tragicznych wypadków z 
przed 10 lat nie powiązał’ z chwilą 
obecną,

Oboz „sanacyjny" w ielokrotnie 
zarzucał PPS., że me reagowała na­
leżycie na zabóirtwo Narutowicza, 
że okazała się bezsilną wobec en- 
dencji, że dopiero przewrót majowy 
dokonał tego, czego nie potrafiła 
zrobić PPS. w  grudniu 1922 r.

W  zarzutach tych niema ani 
źdźbła prawdy. Partia nasza natych 
miast po awanturach endeckich 11 
grudnia uiządzda potężną demon 
strację, uwolirła oblężonych przez 
motłoch posłów i senatorów, ukró­
ciła dalsze jego zapędy, wyręczając 
w tem bezczynną policję. Partja ob­
wołała powszechny strajk protesta­
cyjny. Zapłaciliśmy daninę krwi. 
tracąc dzielnego towarzysza. Speł 
niliśmy swój obowiązek. Zresztą 
PPS. nie była wówczas u władzy i z 
równerr-prawem może zapytać „sa­
nacji": gdzie byliście wówczas, cze­
mu nie skończyliście z endecją?

Że PPS. potrafi w alczyć z ende­
cją —  i to skuteczniej, niż „sanacja" 
— dowiódł rok 1923.

A  jakże się ma oprawa dzisiaj, w 
10-lecie zabójstwa Narutowicza i w 
7 niespełna lat po przewrocie ma 
jowym? Czy endecję zlikwidowano? 
Nic podobnego. Ostatnie w ybory z 
przed 2 lat wykazały, że endecja ma 
w społeczeństwie b&rdzo znaczne 
wpływy, a doroczne awantury anty­
semickie świadczą, że „sanacja" 
ni'5 potrafiła opanować żywiołu stu­
denckiego ani wyplenić nastrojów 
antysemickich.

A  może przynajmniej ideologia 
ust inna, 100-procentowo rożna od 
tej, którą wyznawał zabójca Naru­
towicza? Tego chyba należało się 
spodziewać od krw avrego przew ro­
tu, skierowanego przeciw  prawicy? 
A le tu właśnie historja najzłośliw- 
sz 'go  splotła figla.

Już na rozprawie sądowej zabój­
ca oświadczył, że nosił się z myślą 
zamordowania Piłsudskiego za to 
że po odzyskaniu niepodległości 
zwołał Sejm, za to że zamiast jednej 
słowy rządziło 400. Po p^zew-ocie 
majowym zarzut ten wszedł do e le­
mentarza „sanacji" z tą tylko róż- 
i:‘.cą, że zamiast 400 określano do­
kładnie: 444, względnie 555

Siedząc w  więzieniu, zabójca Na­
rutowicza spisał jak gdyby swoj te­
stament, który wydano drukiem. 
Można tam znaleść całą ideologię 
„sanacji". I napaść, na partyjnictwo.

EDWARD BOYE.

Raid do czerwonym p&rwyspia
W hotelu Sroca

Pruscy oficerowie w 1870 —  71 roku 
czytając Hartmana i Schopenhauera, dla 
odpoczynku notowali swe filozoficzne 
aforyzmy ostrogami po zwierciadłach, 
mózajkach i inkrustacjach mebli. Niższe 
’ wyższe „czyny", rządzące Hiszparją w 
latach dyntatury tworzyć podobnej kul­
tury nie mogły, ponieważ chorowr’ 
dość nagminnie na analfabetyzm. Za- 
smradzały poprostu powietrze d eg 
ciem, ucząc maszerować wielki naród w 
takt pruskiego drylu. Intelektualiści e- 
migrowali dobrowolnie, nie mogąc ścier- 
pieć wszędobylstwa sierżantów i innych 
królów-ducków, albo też byli usuwani 
gwałtem. Jeden z nich, wielki pisarz, 
Baroja. napisał o armji, co następuję'. 
, Anglicy, ujrzawszy żołnieizy na ja- 
kiemś zebraniu lub w teatrze mówią: 
„Cóż za niedystyngowane towarzystwo. 
Są tutaj żołnierze!'. Co do mnie, to zu­
pełnie się zgadzam, że wojskowi są ma­
ło dystyngowanem towarzystwem. Ci, 
których znałem, byli to ludzie zarozu­
miali, pyszni i głupi. Umieli mówić tyl­
ko o jedzeniu o stajni, o widokach na 
awans i czytywali romanse pornogra­
ficzne, uważając jednocześnie, że mają 
w rękach monopol na zbawienie pań­
stwa. Można jeszcze zrozumieć, że 
zwycięski żołnierz z pod Austerlitz lub 
Jeny mógł chodzić nadęty i pełen prze 
konania o ważności swojej osoby, lecz 
aby pierwszy lepszy bufon, który żre. 
pije i uczy rekrutów, miał się za alfę * 
omegę świata — to już jest nie do znie­
sienia".

Do liczby pisarzy, wygnanych z granic 
ojczyzny przez tepego żołdaka, Primo 
de Riverę, należał także Miguel de (Jna- 
muno, znakomity filolog, rektor uniwer­
sytetu w Salamance, artysta, który we­
dług słów Roma n Rollanda: „est leplns 
haute glo’re non seulement d’Espagne 
mais de toute 1‘Furone aonfemuoraine". 
Wracając któregoś dnia po wykładzie 
do domu, wielki pisarz zobaczył na mu­
rze żółte plakaty. Krótko i węzłowato- 
rozkaz nieomylniak a. Primo de Rivery 
Nie dano mu nawet czasu na pożegna­

nie się z żoną i z dziećmi, odebrano mu 
godność uniwersytecką, pozbawiono pen 
sji i zesłano na afrykańskie wvspv Fuar- 
tevenłura. Po kilku miesiącach do brze 
gu wyspy przybił mały stateczek fran­
cuski „L ‘Aiglon", którego załogę stano­
wili dziennikarze francuscy. Wykra­
dziono wielkiego pisarza, aby go prze 
wieść w triumfie do Paryża. Poznałem 
Miguela de Unamuno w jakiejś kawiarni 
na Montpamasie. Później znak ,mity 
pisarz uciekł z Paryża i osiedlił się w 
Hendaye, aby być bliżej granicy ukocha­
nej ziemi. Widziałem ten hotel 3roca. 
w którym mieszkał. Boże się zmiłuj! 
Marynarze i robotnicy portowi i pośród 
nich on, lokator izdebki na poddaszu 
Skrajna nędza, taka jaką znał Norwid 
tysiące, tysiące innych, do których moż­
na zastosować mądre słowa włoskiego 
poety Ałfierego:

„Trovan mi duro
Evio lo so
Pansa- Ii fol
(Znajduią mnie twardym
Wiem o tem. Każę im my l̂ećf)

W  tym małym hoteliku Broca zbiega 
ły się w roku 1926 wszystkie nici przy­
szłego przewrotu. Unamuno napisał był 
wówczas właśnie cykl swoich sonetów 
„De Fuenteventura ń Paris", będących 
straszliwa satyrą na dyktaturę. Książk'. 
przesiąkniętej podobnym jadem niena­
wiści i wzgardy, nie znam w całej lite­
raturze świata.

Po wybuchu rewolucji w Madrycie, o- 
pinja Europy była zaskoczona lawmą 
wypadków Skąd, a zwłaszcza dlacze­
go tak nagle w ciągu kilku dni! Odpo­
wiedź na to jest jedna. Rewolucja w 
duszach pisarzy, w duszach „regenera- 
dores' (odrodzicieli), którzy, uchyliwszy 
brokat historji, pokazali ciało stoczone 
przez trąd, zrodziła się już dawno, bo 
po klęsce na Kubie w 1898 roku- Nic nie 
wyskakuje raptownie na świat, jak Mi- 
nerwa z głowy Jowisza. Za osiemnastym 
bruniaire'a, za zamachem stanu, doko 
nanym w umvsłowościach elity, nadaźa

żółwim krokiem świadomość społeczeń­
stwa. No a później wystarczy już choć­
by kilka dni na porachunki z historją.. 
„Zło, gdy nad miarę przebierze, to się 
często na dobro przesila" —  powiedział 
Słowacki.

Na przeciwległym brzegu Francji, w 
Mentonie, żył od lat inny wielki pisarz 
hiszpański, Blascc Ibanez. Urodził się 
w Walencji, jako syn małego sklepik? 
rza. Dusząc się w ciasnej atmosferze 
prowincji, w szesnastym roku życia u- 
ciekł do Madrytu. Wolne od zajęć chwi­
le spędzał nad dziełami traktujacemi o 
rewolucji. „Kładę się spać z „Girondins 
Lamartine a — pisał w swych pamiztni- 
kacb —  jem śniadanie z Luis Blanc, do 
obiadu pochłaniam tom Micheleta. Cel 
mego życia iest już jasny dla mnie! Sta­
nę się Dantonem Hiszpanji, a potem u- 
mrę“ . Pod wpływem rewolucyjnei lek­
tury- przyszły rewolucjonista napisał so­
net, w któi ym zaklinał ludy Europy, aby 
ścięły głowy swoim tyranom. Zacząć 
trzeba oczywiście od tyrana Hiszpanji. 
Za sonet ten „Audiencia crimina1"  ska 
zała lbaneza na sześć miesięcy wiezie­
nia. W  rok później, zamieszany po 
śmierci Alfonsa XII w spisek republikań­
ski, musiał uciekać do Paryża W  1891 
roku, powrocił, korzystając z przysługu­
jącego mu prawa amnestji. Teraz do­
piero propaganda republikańska rozwi­
nęła się na całego. Ibanez zakłada w 
Walencii pierwszy- socjalistyczny dzion 
nik „El pueblo" („Naród"). Redakcja 
mieści się w rozwalonej ruderze za mia­
stem .

W mrocznej, olbrzymiej szopie /gdzie 
wieją, wszystkie wiatry morskie i dokąd 
lada chwila mogą w-targnąć żardarmi 
królewscy, powstaje szereg najlepszych 
powieści reg)‘onalnych które mu d i:a 
olbrzymią w Walencji popularność Któ­
regoś dnia dochodź- do regularne' bitwy 
z policją i wojskiem. Walencję przez trzy 
dni oblega armja królewskr Blasco zo­
staje ogłoszony zdrajcą i zaocznie ska­
zany na karę śmierci. Wyrok nicchyb 
nie zostałby wykonany, gdyby nie wier 
nv i oddany mu lud Marynarze ł robot 
nicy portowi ukrywają go przez szereg 
tygodni, wreszcie w barce spuszczają na 
morze. Po klęsce na Kubie rząd hisz­
pański ogłosił amnestję. Zaangażowaw­
szy sie znowu w działalność „wvwroto

i entuzjazm dla genjuszów, jako 
twórców wszystkiego nowego, i 
wstręt do demokracji. Oto naibar- 
d z i’ j charakterystyczna próbka.:

„Temu ludowi powinien ktoś, stojący 
poza partjami, powiedzieć o newrych 
prawdach ogólnych. Trzeba mu wyjaśnić, 
że polityk<r zawsze graniczy z oszustwem, 
a ozęstu jest niem samem,

...Przyw-dcy partyjni rzadko sa ludź­
mi o czystych sumieniach, a niekiedy i 
ręce mają ordynarnie brudne, Władza im 
pachnie. Rwą się do mej przez amoicję, 
dla wpływów dla możności protegowania 
swoich ludzi, gospodarowania dobrem 
państwowem, i t. d.“.
Czv nie są to te same myśli, a na­

wet te same słowa, które znamy tak 
dobrze z -nnego całkiem źródła?

Gdyby zabójca Narutowicza dzi- 
siej żył, niema wątpliwości, w  któ­
rym zna'azlby się obozie politycznym.

I jeżeli dz.siaj „sanacja" czc: pa­
mięć Narutowicza, to jest to jeden 
z tych paradoksów, w jakie tak ob­
fituje okres „sanacyjny . Naruto­
wicz bow.em poległ w  obronie de­
mokracji, sejmu, konstytucji, k tó­
rych „sanacja" śmiertelnym jest 
wrogiem

Podwakroć tragiczna rocznica! 
Pamięć Narutowicza czczą ci, co 

nie mają z nim nic a nic wspólnego.
Tylko klasa robotnicza ma mo­

ralne prawo czcić pamięć Naruto­
wicza, pozostała bowiem wierna te­
mu, za co życie swe oddal pierwszy 
prezydent Rz-plitej. 7j. m. b.).

wą", Ibanez zostaje oddany pod sąd wo­
jenny i skazany na 14 lat katorgi. Karę 
odsiaduje w  tak zwanem „presidio" w 
otoczeniu morderców i złodziei. Po 
czterech latach, naskuiek petycji litera­
tów regentka Mar-a Krystyna darowuje 
mu resztę kary. Lud walencki wybiera 
go swoim posłem do narlamentu. Po 
sześciu legislaturach ma dość tej pseudo- 
parlamrntarnej komedji.

„Jest w Hiszpanji kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, którzy będę umieli sprawować czyn 

ność posła, równie dobrze ak ja, wątpię 
jednaa, czy ktokolwiek mógłby mnie w y­
ręczyć w pisaniu książek".

Ibanez wyruszył w szeroki świat. W  
przededniu wojny zamieszkał w Faryżu, 
aby się oddać propagandzie filotrancu- 
skiej. Ile razy znużony śmiertelnie szes- 
nastogodzinną na dobę pracą, chciał już 
wypuścić pióro z ręki. mruczał magicz­
ne zaklęcie: „To dla Fiancii, to dla oj­
czyzny Victora Hugo" —  i zabierał się 
do pracy z powrotem, Powieść „Czterej 
jeźdźcy Apokalipsy", którą między 1918 
— 20 rokiem rozprzedano w Ameryce 
w pięciu miljonach egzemplarzy, dała 
mu olbrzymi majątek.

Pc powrocie do Europy osiadł na stałe 
w Mentonie w willi , Fcntane Rosa” , do 
której Sorolla malował freski, a Benlliu- 
re rzeźbił tryzy, W  istocie rzeczv ów 
nabab literacki pozostał do końca życia 
prawdziwym, gorącym przyjacielem ludu 
i śmiertelnym wrogiem wszęljdej tyrar 1 
Prowadził zajadłą wojnę z Alfonsem XIII, 
odsłaniając światu prawdziwe jego obli­
cze, popierał separatystyczny ruch ka- 
taloński i podtrzymywał swem złotem 
wieczną irredentę republikańską w Wa­
lencji. Śmierć jego spowiła całą Hiszpa- 
nję w kiry żałobne. Ponieważ nie chciał 
„leżeć w ziemi mewolnikóa , wiec de­
legacje rybaków i marynarzy zaw.ozły 
mu na trumnę grudk, rodzinnej ziem-.

W 1928 roku odbywa? sie w południo­
wej Francji zjazd reoublikanów hiszpań­
skich i antyfaszystów włoskich, przeby­
wających jako wygnańcy r.a gościnnej 
ziemi francuskiej. Obrady za k o ń ­
czono nad grobem lbaneza, przysięgając 
sobie wzajemną pomoc w walce o wy­
zwolenie narodów południa z pod cie­
miężącego ich życie ustroju.
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Ciunkiewiczowa skazana 
na 15 miesięcy więzienia

P IĄ T Y  DZIEŃ

Na sali ciemno i ponuro. W oźny zapala lampy. 
Publiczność się iłoczy do drzwi, zajmując m iej­
sca. Obrońca rozmawia dłuższy czas z oskarżoną. 
Godzina 9‘15 wchodzi trybunał.

JAZDA Z DYPLOM ATĄ
Zeznaje sv iadek Franciszek Dąbrowski, urzęd­

nik celny ze Zbąszyna, wezwany teiegrabcznie 
na rozprawę.

Świadek: Oskarżoną sobie przypominam Przez 
granicę niemiecką w Zbąszynie jechała p. Cium- 
Ł-iewiczowa w  towarzystwie dyplomaty p. Para- 
nowsiaego. Na korytarzu wagonu spotkał mnie 
pan dyplomata i oświadczył, że n i; nie wiezie 
Pani Ciunkiewiczowa została w przedziale. Mia­
ła awiie walizki u iększe i jedną mniejszą. W  prze 
dziale wisiał płaszcz z fuLrzanym kołnierzem.. — 
Obie wTalizy były otwierane. Nesesera nie bada­
łem W jednej walizie była biehzna, ale dokła­
dnie je j nie przeglądałem W  drugiej było futro, 
sukienki, pelerynka, którą kwesljonowałem. Za­
pylałem — dla kogo to wiezie? Odpowiedziała, że 
to jej własne. Wtedy wszedł do wagonu p. dyplo­
mata i twierdził, że p. ( funkie wieżowa nic no­
wego nie wiezie, ze to są rzeczy >ej własne. Czy 
pudrlka z biżuterją były lub pieniądze —  nie 
przypominam sobie.

Prze wo dnie z ący ou czytuje zeznania świadka, 
spisane w  pierwiaslkowem śledztwie... Gzy pu­
delka z biżuterją nie uszły uwiagi pańskiej?

Świadek: Nie mogły być.
Następnie świadek oświadcza gdy sędzia dr. 

Krupiński pokazuje mu walizy, że były trzy i 
neseser, dwie fibrowe i trzecia niebieska.

Przewodniczący: Jak pan rewizję przeprowa­
dzał?

świadek: Regu.am nowo zbadałem walizy P. 
dyplomata przyszedł po zbadaniu i oświadczył, 
że p. Ciunkiewiczowa tylko swoje rzeczy wiezie.

Adw. dr. Woźniakowski: Jak długo stoi pociąg 
w Zbąszynie?

Świadek: 35 minut. Na mnie do badania wypa- 
rć* da jeden wagon p u lniano wski i część drugiego. 

Goś ośm osóL badałem.
Adw. dr Woźniakowski: Czy panu nie podsta­

wi! p. dyplomata swojej walizki.
świadek: Nie. To była waliza p. Ciunkiewiczo 

wej. Była tam bielizna męsko-damska... kalesony, 
(śmiech).

Adw. dr. Woźniakowski pokazuje małą torebkę 
papierową z garniturem garderoby damskiej i o- 
świadcza, że były takie Lrzy torebki, gdyż kobiety 
teraz jeżdżą tylko z ta.niemi garniturami bieli­
zny, a ni< możliwe jest — jak zeznaje świadek — 
by była waliza pełna bielizny ( zego chcecie od 
'.ego świadka — by a tracił chleb? On nie może po­
wiedzieć, że nie badał walizki, Doby nie dojechał 
ieszcze do Poznania, a już nie byłby urzędnikiem. 
Gzy mnie pan pamięta?

Świadek: Tak.
Adw. dr. Woźniakowski: Dwa miesiące "temu 

przejużdzaiem przez granicę i ten sam pan prze- 
trzątsał mi walizy i to jedynie mnie. Gzy pan wie, 
jakie miałem walizy?

Świadek: Nie...
Adw. dr. Woźniakowska; Tu pan nie pamięta, 

a u p. Ciunkiowieżowej to dokładnie. Rozumiem, 
pan się boi ...pana ministra.

OD CZYTYW ANIE  AKTÓW'
Następnie przewodniczący dr. Gródecki odczy­

tuje szereg aktów, a między niemi spis rzeczy p.
)C iunkic w iczowej ubezpieczonych i oszacowanie 
■ eh, następnie doniesienie do Towarzystwa uoez- 
pieczeniowego o kradzieży w Grand Hotelu, p i­
sma p. Dutru de sędziego dr Wątora, wy v_ad ko­
mendy głównej w Warszawie w sprawk pobytu 
p. Gi• inkiew5czowe j we Francji. Dalej czyta: P. 
Ciunkiewiczowa była awanturnicą na wielką ska­
lę... była kochanką ambasadora sowieckiego hras- 
sima i od niego miała majątek. Jak zmarł Krassin 
w Londynie, zamieszkała włedy w  ambasadzie...

L IST
V, zeznaniach dalszych zarządcy zamku w  Ezy 

jest pow iedziane, ze na list | isainy przez niego do 
n. Ciunkiewiczowi j  v W arsizawie, odpisuje ona, 
że pojechała do 'Miski, aby wyszukać pieniądze 
na prowadzenie intei esów we Francji...

Adw  dr. Woźniakowski: Ale listu jfej niema? 
Prokurator dr. Laba: Przedkładam folografję 

tego listu. (Oddaje ją przewodniczącemu. Kon­
sternacja).

Po przeczytaniu powyższego zeznania adw. dr 
W azmakowski stawia wniosek, aby powołać lira
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notorycznym pijakiem. Poproszę dalej — mów' 
obrońca — aby trybunał odczytał szereg aktów 
na okoliczności związane z wyjaśnieriem pew­
nych faktów z pobytu p. Giunkiev iczowej we 
Francji i kradzieżą w Grand Hotelu.

Po półgodzinnej naradzie trybunat przychylił 
się do wniosku obrony.

Fizewodniczacy‘ Czy pisała pani ten list do 
rządcy swojego p. Naima? Po fi ancusicu pani u- 
mie?

Oskiużona: Nie, nie umiem. (Bierze list i czyta 
po cichu). Ten list wysiała p. Zakrzewska z re­
dakcji „Gazety Polskiej**. Pisany był za moją 
zgodą. Treści tego listu nie znałam. Podpis jest 
mój.

Przewodniczący czy ta dalej protokoły zeznań 
świadków', klórych nie przesłuchano na rozpra­
wie i zaw maskowane akta przez obronę: analiza 
instytutu Akademji górniczej w sprawie „wę­
gla" znalezionego przez policję w walizie p. Gran- 
k.e wieżowej- Analiza, wykazała, że w proch’, z 
walizy znajdował się popiół ze spalonego papie­
ru, stopione szkło i popiół z węgla kamiennego.

PRZYJACIELF CILNK1EWICZOWEJ
Sędzia dr. Osiręga odczytuje list pisany przez 

przyjaciół p. Ciunkiewiczowej z Francji do dy­
rektora po.icji w Krakowie na wiadomość o jej 
aresztowaniu. W  liście wykazu ją podpisani, że 
uważ.'ją p. Ckm kLewieżową jako osobę nieposzla­
kowaną, mającą gorącą miłość dla Ojczyzny. Nie 
wierzą oni w  winę „znakomitej Polki"

Osk.urżona wybucha płaczem
Dalej czyta, sędzia list deputowanego rraincu- 

skiego Sabattiera, w  którym przedstawia on p. 
Cą jako nieskazitelną kob; etę. Następnie podobne 
lifty  Agenc ji Technicznej prasowej z Paryża, me­
rą. miasta Ezy itd. Na leni zamkn.ii to postępowa­
nie dowodowe i przewodniczący zarządził pauzę.

PROKURATOR OSKARŻA.

Po przerwie zabrał głos prokurator dr. Łaba, 
który podtrzymuje oskarżenie w' kierunku w y­
stępku z artykułu 23 i 264 k. k. Prokurator orzec1 ■ 
stawia następnie na podstawie przewodu c-skar- 
żoną jak/; osobę lekkomyślną, jednak nie pozba­
wioną dobrego serca. Oskarżona ostalniem, czasy 
żyła zagranicą, uważana za osobę niezwykle bi - 
gotą. VV pomyśl nem je j życiu zachodzi zmiana z 
chwilą śni.crci Rrassina. On udzielał je j infor- 
macyj w  sprawne gry m  giełdzie — on udziekł 
jej pieniędzy. — Szczęście się odwierciło po jego 
śmierci. Zaczyna zariygać pożyczki, przycnoed 
pożar zamku. Uzyskuje ona premję asekuracyj- 
ną. Używa ona tyc1' oianiędzy na go^uodarstwo. 
I to je j rre idzie. Wybiera się oskarżona do Pol- 
skj za pożyczone pieniądze. WYaca do Francji, 
pozzoywa Się części biżuierji, korzysta z lombardu, 
f f i fm  lJj erzonej biżuterii również zastawia..
1 a<ka był jej stan iinainsuwy .krylyczinego czasu. 
Potwierdzą lo list. jksany przez nią z Warszawy 
do za; ąd y, że przyjechała do Polski. aby uzy­
skać gotowkę. ;

P-o1 urator przedstawia następnie ponyt p. Ciun 
kiewiczowej w Warszawie, a potem przyjazd do 
Kr, u w a  i fakt kradzieży w Grand Hoteiu. Mów- 
c; pr: islawia następnie szczegółowo przebieg i 
wymk rozprawy, uwypuklając momenty, które 
przemawiają na niekorzyść oparzonej. Kradzież 
mc została popełniona — ale sfingowana Oto 
Wysoki Trybunale pokrótce przedśtaWione do 
wody, które przytaczam. Dlaczego odnośną kra­
dzież uczyniła w Polsce? Bo zagramer jest wię­
cej znana - im jest to towarzystwo asekuracy 
ne, które prędzej mogło skontrolować tę kradzież. 
U nas mało była znaną, cieszyła się opinją bo- 
gatej osoby. Proszę o uznanie jej .winna wysLępfcu 
zarzucanego jej oszusLwa,

ta Głowińskiego, który zezna, że śp‘ Głowiński był

PRZEM ÓW IENIE OBROŃCY

Adw. dr! Woźniakowski: Mam Dawną trudność 
v> wyszukiwaniu słów, aby zacząć tę mowę, Z pi ze 
biegu tej sprawy widzę, że nie jestem tu potrzeb­
ny, ałe / żadnych warunKach nie wolno nu opu­
ścić tej kobiety. Jeże,: nie mogę z 60% dowodów 
korzystać, to nie moja wina. W  tej sprawie roi 
się od donosicieli, intrygantów — jasnowidzów i 
ciemnowidzów którzy sami zadali sobie trud, aby 
informować sąd i prokuratora co robi Chinki*.- 
wieżowa. Na /eziian.ach tych ludzi p. prokurator 
opiera swoje oskarżenia Mówi dalej o p. Naim, 
Który ją tcroryzowal. Ten hrancuz i wszyscy inni 
jego todacy, ci hrancuzi w dawnej literaturze 
polskiej przedstawieni laik iclc iln1 e, obecnie w y ­
soko - procentowi pi-owizjoniśc.i i  wyzyskiwacze

świata, twierdzą że p. C. miała edyną możność 
wyjechać do Krakowra, aby tam sfingować kra­
dzież. Stosunek do Knaissśna. Mówiono, że ona 
wzięta w swe ręce pokrwawioną kópomę carską czy 
brylanty, że on jej otworzył sicarbiec carski Kras- 
sanowi ona była potrzebną, a nie on jej. Ona mu 
przedłużyła Zycie o 6 lat, bo to co go spotkało w 
Londynie, groziłoby mu w Moskwie.

Obrońca dowodzi następnie, że całe skarżenie 
oparte jest na 'ałszywych przesłankach, da^ąc 
przykład na zeznaniach całego szeregu świadków. 
Otmaiwra on dalej drobiazgowo wyniki rozprawy 

Dnia 21 stycznia trzymano p. Ciuirkiewieżową 
poza hoteiem. Za cudzą inicjatywą wychodzi p. 
C. z hotelu i jest w mieście do wieczora. Z gwoź­
dzików spiczastych a nie z twardych nitów zbu­
dowane jesł całe śledztwo. ,.Prawda" musi być 
garnirowaina. W  dłuższym wywodzie obrońca kry­
tykuje śledztwo prowadzone przez policję oraz sę­
dziego śledczego. Policja siała na stanowisku, — 
mówi obrońca — aby p. G. udowodnić szpiego­
stwo. Z drugiej strony —  ta druga stroma.. Mu­
szę na to rzucić zasłonę w  unię interesu dobra 
państwa. Prosi trybunał, aby w czasie narady pod 
uwagę wziął protokoły' tego świadka, o którym 
nie wolne było mówić nr rozprawie — a wtedy 
cała sprawa pizedstawi się.- inaczej.

Qbrońea następnie zwraca uwagę trybunałowi, 
U- ktoś przecinaj walizki nie w  celu kradzieże 
brylantów, czy fuier, aie d'a celów innych,

A  działo się to wtedy/, kiedy przez cały dzień 
umyślnie zatrudniano ją za hoteiem, K io wie czy 
nie szukano dokumentów tajnych.„ Chcę Wysoki 
sądzie skończyć. Przez życie człowieka ciągnie się 
przez szereg lat nuć radości, lub nić smutku Nie­
szczęście w Londynie stało się wtedy, gdy jedna 
z pań byte zatrudnion a u Zakrzewskiej. Jest to 
czarna nić, która spędziła cztery dni w ookoju 
N i. 29 i w 3 godziny po pj er wszem śledztwie od­
jechała sobie do V\ aiszawy. Stoję jednak przeć 
problemem, że mam zamknięte usta.

Przewodm. zący: Proszę panować nad sobą „ 
Obrońca: Ja nad swoim językiem panuję... Spr?. 

wa ;,esr. poważną przez to, że ra  len wyrok patrzy 
dziś zagranica. W  tej ciężkiej sprawie, kiedy po 
raz pierwszy spotykam się z 80% aktów niedo­
stępnych dla sprawy — na dzisiejszy wyrok pa 
trzy się cały świat kulturalny i czeka czy zwycię­
ży czysty i prawy sąd, czy zwykły francuski a- 
genk Dlatego leż proszę o uwolnienie (ciklaski).

Oskaiźona: Czuję się niewinną — na mnie 
wałkuje się zbrodnia innego człowieka 

0  godz 0*45 sąd uda’ się iia naradę.

W YROK
O godz. 4*45 wlecz, trybunał wchodzi na salę. 

Głęboka cisza.
Przewodniczący odczi tuje wymk, mocą którego 

Marję Ciimkiew iczo wą uzna je się winną przestęp­
stwa z §§ 2o i 264 i  wymierza się jej karę 15 mie­
sięcy więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego, 
orao, utrat? praw obywatelskich i honorowych na 
5 laL Wyrok zawieszŁa się warunkowo aa 5 lat.

W  motywach wyroku trybuni' ł przyznał przy 
w ymiarze kary okoliczności łagodzące, że nie była 
jeszcze karana, a motywem czynu była poniokąd 
jej przykra sytuacja finansowa. Jako motyw ob­
ciążający jest podana przez nią bardzo wysoka 
szkoda. Przewodniczący zwTÓcił się wkońcu do 
Giunikiewiczotwej, słucnająrej wyroku w  głebo- 
kiem zadumaniu, że tuszy nadzieję, iż nie popełni 
ona już nigdy hańbiącego czynu.

Przewodniczący: Czy pani wnos. apelację?
Adw. dr, Woźniakowski: Zobaczymy,
W  rozmowie z dziennikarzami obrońca oświać 

czyi, że dziś wniesie apelację.
Po ozprawie Ciunkiewiczowa przygnębiona 

wyszła razem z obrońcą z gmachu sądowego od­
prowadzona przez Hun: gapiów aż dc plant.

0  jednem zapomniał
Na czwartkowem posiedzeniu sejmowej komi­

sji budżetowej odpowiadał szef kancelarji cyw il­
nej prezydenta Rzplitej p. Hełczyński na zarzuty, 
że w gmachach państwowych mieszczą się insty­
tucje prywatne, naturalnie wyłącznie sanacyjne. 
P. Hełczyński bronił się w ien sposób że w  tych 
gmachach mieszczą się i instytucje o znaczeniu 
społecznym, m. in. na Wawelu muzeum etnogra­
ficzne. „Zapomniał** jednak dodać że na Wawelu 
mieści się leż związek legionistów  i „zapomniał** 
powiedzieć, czy związek ten płaci czynsz-

Jeżeli się już p. szef kancelarji cywilnej wdałe 
w szczegóły, to trzeba pomóc jego pamięci szcze­
gólnie tam, gdy nie dopisuje ona w tak istotnych 
rzeczach



4 Nr, 288. Sobota, 17 grudnia, 1932 r.

„Ujada współczesności
„Pamiętnik bezrobotnych" •A,*;d. Instytutu Gospodarstwa Społecznego

—  Chociaż praca była ciężka i  ni® po­
zwalała n  wzbogacenie się (iniikt *ię jesz­
cze z  pracy nie wzbogacił!) —  to jedru* 
kowoż wiązało się 'ak koniec z  końcem, 
by starczyło na ludzkie jadło, na rnkie ta­
kie prr.ys-toeo w in ie  się do określenia: d o  

ludzku ubrany, potem na urządzenie suro 
mnego, ale własnego ogniska domowego 
no i na periodyczne okazanie się wśród 
ludzi —  a w końcu może na użyczenie so 
bie ,,jednego lub dwóch s kropelką". Pra 
rowało się, to sie i zjadło i wypiło i była 
ochota do życia i pracy. W ięcei nie pra 
gnął i nie pragnie górnik czy hutnik śią- 
ski, A  tego przecież tak niewiele wzamian 
za jego naprawdę ciężką, a co gtówniaj- 
»ze zyskowną (nie dla niego) pracę, któ­
ra przysparza krajowi (a jeśli nie. to or, 
sam tego winę ponosi) kroćmiljonowe do­
chody Skromne to wymaganie oświeco­
nego robotnika w XX wieku, wobec bo­
gactw i przepychu, z jakiem spotykr się 
człowiek w obecnych czasach. I jeśli iuż 
na tytle marnego bytu nie starczy, to zwąt 
pienie i głucha Obojętność ogarniają czło ­
wieka

A  — moicm zdaniem —  obojętność ta­
ka niebezpieczniejsza iest dla kraiu i 
całości narodu, aniżeli burzliwe jakieś tam 
awantury (na które jest środek zaradczy!) 
różnych domorosłych, bo z biedy i nędzy 
wyrosłych ,,komunistów" czy tam „bol­
szew ików", którzy za pierwszym podmu 
chem zwiastującym poprawę koniunktury 
gospodarczej rzucą w kąt bośszewizmu i 
komunizmu, a raźno wezmą się do kilofa 
czy młota.

...I odtąd rozpoczyna się gehenna mei 
doli „bezrobotnego1' długoletnia w^lka 
o pracę i chleb. o ludzki byt. Długie sześć 
lat! I te lata zrobiły mnie tern, czen  dzi­
siaj jestem: człowiekiem niechcącym znać 
żadnych ideałów przestarzałych, żadnych 
złudzeń czy obietnic lepszego iutra — ale 
zrobiły ze mnie realistę, który choćby r 
Żyaem się zgodzi, *eśli pójdzie rzecz o 
chleb i byt

Żle w  Polsce! Utraciliśmy a raczei 
ojcowie nasi wolność i niepodległość z ta­
kich sami ch przyczyn, jakie dzisiaj toczą 
Ojczyznę ku prżepaści: prywata „jm ieta- 
ny * górą. Masy mech cierpn,!

A  gdy te masy zoboiętn,ie'a na wszyst­
ko? Dzisiaj idą jeszcze na ulice nrast 1 
nastawiają się na pałki gumowe i sika .i 
ki. Przekonuią się, i e  to nadaremne, I 
popadną w taki sam letarg, jak ongiś na­
ród polski, kiory po okresie rozkwitu gos­
podarczego i moralnego popadł w etan od 
rętwienia, a to z powodu brutalnej prze 
mocy szlachcica i magnata, który znał ie- 
no swoią prywatę i tej tylko dochodził 
,Pat-iotą" jeno wtenczas był, ieśli „łun 

wojenny" był, a na głosy męzow mądrych 
głuchy był, jeśli wołali o łożenie na obro­
nę wspólnej Mater Poloniae, ,,I późno po­
tem z Konstytucją ', gdy Ojczyzn “ kona...

Dzisia; jeszcze lud idzie na Ulic* krzy­
czeć —  a to leosze dla Ojczyzny od głu* 
ch H oboiętrości narodu na potrzeby kra­
jowe, iako „nie sw oie".

I byleby potem „konstytucja” znowu 
nie przyszła za późno.

(Pamiętnik Nr, 47. Górnik zaamli zkałv 
w Pszyszowicach na Górnym Śląsku).

..Bezrobotny —  to bezrobotny, ale prze­
cież iest człowiekiem i obywatelem, jak 
keżdy inny. Tymczasem traktuie się go 
jak zbrodniarza, jak głodne bydlę, które—  
obawiają się —  może rzucić się na zło­
dziei ich pracy,

Jednem słowem w  obecnym ustroni ka­
pitalistycznym policja gra najpodlejszą 
rolę, bo za pieniądze i żarcie pilnuje, jak 
sfora psów, dobrobytu burżu&zji. Jestem 
bezrobotny i głodny, ale nie zostałbym 
póHciantem. żebym tak skapiał'.

(Pamiętnik Nr- 7. Brukarz zamieszkały 
w Warszawie).
Przytoczone powyżej urywki z ,.Pa- 

liętników" ani w części nawet rie mo- 
ą oddać całości procesów myślowych 
n, zwłaszcza nastrojów ich autorów,

nii mogą również wywołać w czytelni­
ku tych wrażeń jakich doświadczałby 
on, czy,ając je bezpośrednio.

Atoli już w tycb urywkach nawet ude­
rza jedno — głębokie poczucie społecz­
ne, świadomość gromadzkiej wspólnoty, 
ba —  poczucie współodpowiedzialności 
nawet za losy kraju i społeczeństwa, za 
przyszłości ludzkości nawet Ten instynkt 
społeczny, podświadomie głęboko tkwią 
cy u tylu z pamiętnikarzy, tern więcej 
zdumiewać musi że wszak to są bezro­
botni... Bezrobotni — „parjasi", ..wy­
zuci z prawa do życia", , odepchnięci 
przez Boga i ludzi", „niepotrzebni", 
traktowani przez miarodajne czynniki 
najczęściej jak bydło-, przestępcy lub w 
najlepszym razie jak darmozjady i że 
bracy...

Ogromna większość bezrobotnych 
zaaje sobie doskonale sprawę z tego 
potwornie niesprawiedliwego do meb 
stosunku.

—  ...Swoią drogą to iest w ielkie bez­
prawie. Bezrobotny — to bezrobotny ale 
orzecież iest człow iek;em i obywatelem, 
jak i 'każdy inny Tymczasem trak'uie 
się go, jak zbrodniarza, iak głodne bydlę 
które, obawiaią Się, może rzucić się na 
złodziei ich pracy...

|Pamiętnik Nr. 7. Brakarz zamieszkały 
w Warszawie).

,,Bezrobotni nie mają nic do żądania, 
mogą naiwyżei prosić" — odpowiada bez-

S v / o :  O
ZJA7D LEGIONISTÓW W  OsWTE- 

TLENIU LUBELSKICH „PILSUDC.ZY- 
KÓW“.

Najlepiej się „sanację" poznaie z jej 
własnej prasy. Zwłaszcza gdy my nie 
zawsze możemy o nich pisać, to, co mv 
ślimy —  niech oni sami o sobie mówią. 
Zbuntowana przeciw BB. „N. Ziemia Lu 

bełska’*, nazywająca siebie organem 
prawdziwych piłsudczyków i legioni­
stów uchyla rąbka zasłony z za kulis 
niedawno odbytego Z'azdu L,egjonir<tów.

O samym Zjeździe i sposobie jego zor 
ganizowania czytamy:

.P rezes Sławek, jedyny bodaj mówca 
tego oryginalnego Ziazdu, bo innym prze 
myśflne regulaminy Zjazdu nałożyły ki ga 
niec na usta, mówił tak na Komisji Sta­
tutowej, iak i na plcnarnecn zebraniu, — 
dość dużo o nieucnawauej przez siebie 
dyktaturze, jako sposobie rządzenia, wie 
le w  skutkach szkoćhwym, a więc w  Poił 
sce niepraktykowanym,

A  czernie, iak nie dyktatorskim pocią­
gnięciem był odbyty ostatni W alny Ziazd 
gdizie poza zgóry mianowanymi przewodni 

czącymi komicii, nikt inny na plenum nie 
miał nic do jadan.a? Dyktatura była aż 
nazbyt widoczna, lecz mamy prawo zapy­
tać w  czyim robiono imien.u i komu ona 
była potrzebna?...11

A więc dyktatura ni-etylko w kram, a 
le, nawet we własnej organizacji. Słu­
chać i nic nie mówić!

Z góry już zresztą przygotowano 
wszystko starannie, aby Zjazd wypadł 
po linji organizatorów i aby opozycja 
nie doszła do głosu:

Przedewszmsfkiem sam sioosób delego­
wania delegatów urągał prostemu poczu­
ciu sprawiedliwości, albowiem „Zarząd 
Główny poleca delegować tego a tego o 
bywatela ' . T o  się nazywa sam-orząd orga 
nizacyiny Następnie kagańcowy regula­
min obrad, w  końcu wcale zjazdowi nie 
odczytany, nie wiemy, ozy ze wstydu za 

jego duchową konstrukcję, czy też z oba­
wy, ażeby nie wyw ołał burzy protestów 
Nie w zbudza ią  te ż  en*uzia,zmuu „No­

wej Ziemi Lubelskiej*' asymilacyjne zs 
m iary  p. Sławka pragn ącego  w harmc 
nji z łą c zy ć  1 4 i 18 b rygady:

—  „M y w ięc nie chcemy przenoszenia 
na nasz zdrowy organizm ropiejących

i r v » v  , U  t 1

robotnemu drenarzowl z  Pom orzi (Pa­
miętnik Nr. 42) pan Burmistrz szafujący 
zapomogami z ofiar publicznych...

A jednak  m im o to. w śród  pam iętn i­
k ó w  gęsto  rozsiane są tego  roaza ju  m y­
śli:

p a lik a  o  wolność własnego narodu 
jest tytko ogniwem w  łańcuchu walki o 
wolnuść całej ludzkości i każdy, kto nie 
chce walczyć o wolność własną, ten nie 
jest zdolen walczyć c wolność swego na­
rodu, a jeśli i tego nie czym, to wogóle 
nie iest w stanie walczyć o wolność, oży­
li, że iest aspołeczny wróg ludzkości" 

fPamiętnik Nr. 22. Tkacz zamieszkały 
w Łodzi).

T ak ich  akcen tów  jest zn aczn ie  w ię ­
cej. W p ra w d z ie  ten  instynkt społeczny 
p a m ię tn ik rrzy  w  w ie lu  w ypadkach  wry- 
ładow u ie  się w  fo rm ie  na idziw aczn iej- 
zych ide i i k on cep cy i fak tem  p rzec ie ż  

iest, że  istn ie je  dotąd  silny...

C oraz w ię ce j jen o  —  ze w szystk ich  
k rań ców  P o lsk i —  p o ja w ia  się je inako- 
brzm iących  r.ieraz p ra w ie  os trzeżeń  i 
o rzes tróg  W o ła n ia  o  lo  by ,,now a K o n ­
stytucja 3 -c io  M a jo w a " znow u nie p rz y ­
szła , za późn o ". G n iew  i bunt w zb ie ­
ra. ale jak to  g łebokc uiął b ezrob otn y  
górnik, autor pam iętn ika za ty tu ło w a n e ­
go: „B oc ia n y  r.a kom inach ś ląsk ich " —  

„Dzisiaj jeszcze 1ud idzie na ulicę krzy­
cz*^ — a to leosze dla Oiczyzny od głu-

s w o i r n
wrzodów i tośmy Wam , tam na Zieździe 
panowie z zacisznych gabinetów chcieli 
głośno i po męsku pow iedz;cć.

Nie dopuściliście do tego. Regulamina­
mi i specialnym „doborem delegatów" za 

kneblowaliście nam usta*.

U ra c zy w szy  w ięk szość  .san acy jn ą " 
ep-tetero „ropiejące wrzody". ,,N. Z L " 
przepo jona go ryc zą  zaw ied z io n ych  na­
dzie i laka o to  osta teczn ą  oa p ra w ę  da­
le B .B.i

—  W  swoim ogonie w lec nie będzie­
my, bo nie chcemy „utrudzonych wędrow 
ców" po wszystkich dotychczas istnieją- 
cych partjach politycznych i gotowych 
do tej wędrówki w  przyszłości W  bó- 
0 Polskę Jutra pójdziemy tylko z ludźm 
o czystych rękach i sumieniach-'-

Z przeszłości II Elute
„Aktem łaski” Mussoliniego przywro 

cory został do swych praw obywatel­
skich prof. Gaelanc Salvemini, przeby­
wający obecnie w Ameryce i wykłada­
jący na uniwersytecie w Yale Praw 
tych prof. Salvemini pozbawiony został 
w roku 1926 i obecnie słynny przeciw­
nik ustroju faszystowskiego może wró­
cić do Włoch, gdzie więzienia faszy­
stowskie otworzą mu gościnnie swoje 
wrota.

Ponieważ niektóre dzienniki amery­
kańskie naoisały o Saiveminim, iż był 
zaufanym Mussoliniego, profesor wysto 
sował do prasy amerykańskiej pismo, 
w którem pom. in. pisze:

,,N igdy nie byłem zaufanym Mussoli- 
niego, a taszyzm zwalczałem od pierw- 
sze chwili, jego powstania. Jako poseł 
wytoczyłem  w  1920 roku przeciwko Mus 
solitiietnu oskarżenie, iż ukradł pół mib 
iona Ilirów. W yzw ał mnie na pojedynek. 
Przyiąłem wyzwanie pod, warunkiem, że 
przed‘ em oczyści *ię  z zarzutu, iaki mu 
uczyniłem, Do pojedynku oczyw iśce nie 
doszło. T o  było ledyne moje bhzsze zej­
ście mą i  Mussolinim"
Po ogłoszeniu tego listu, tembardziej 

nie radzimy prof. Salvemini korzystać 
z przywióconych mu praw oDywatel- 
skich. Przez zakratowane okna najpię 
kniejsza ojczyzna przestaje się podobać.

- •' Matole dłdjatfcUlg*' .*«ł.«WKV>

chej obojętneśoi narodu na potrzeby kra 
jowe, jako ,(nie iw o ,*1.

Do rozmiarów pierwszorzędnej donio­
słości problemu wyrasta w świetle „Pa- 
miętniKów" klęska urodzeń, klęska dzie­
ci.™

G o rzk i to  p rzyc zy n ek  do w sze lk ich  
naszych „p o lity k  popu lacy jn ych " i b e z ­
m yślnego ch e łp ien ia  się .na jw iększym  
przyrostem  naturalnym  w  E u rop ie ".

W św ie tle  „P a m ię tn ik ó w ' o ie rw ia s t*  
k ów  w yra źn e j zbrodn i nabiera ją  cyn ic z ­
ne „b o g o b o jn e " n a w o ływ a n ia  k leru  i 
p od leg łe j je g o  w p ły w o w i części op in ji 
d o  u trzym yw an ia  da lsze j anarchii w  s to ­
sunkach p łc io w y ch  m ałżon ków .

Na szczęście zrozumienie istoty tych 
nawoływań jest z każdrnn nieomal 
dniem coraz powszechniejsze wśród 
pauperyzujących się mas robotniczych.

O to k ilka  p rzyk ła d ó w :

„W  czerwcu był kres mego zadowo’ e- 
nia. Znów palnąłem głupstwo, znów żona 
brzemienna. Tego było mi z* dużo i 
pierwszy raz w  życiu kląłem tonę, a na­
wet uderzyłem. N ie panowałem nad to ­
bą. zwłaszcza, że  mię Ewa zapewniła po 
pierwszym porodz;e. te  dzieci więcei ro­
dzić nie będzie. Cóż ja biedny pocznę? 
Ewa grozi, że poidzie oaemnie, wyrzuty 
mi robi, że nie umię zarobić i zaradzić 
w życiu. Jak radzić gdy są mądrzejsi i 
uczeni bez pracy, cóż, pójdę kraść, czy 
co? Czy być bolszewikiem zt pieniądze? 
Jakoś się pogodzikśmy, jednak zastrze­
głem się i wytłumaczyłem Ewie, że dziec­
ko ieezcze jedno, to zguba dila nas.

Grano wówozn. We Lwowie, przez 
łódzki zespół artys*6w „Ciankali * Ep is 
kopat rzymsko - katolicki, afiszami roz- 
lepiontm i na murach m.ast, zabraniał 
uczęszczania na tę sztukę, co miało wręcz 
przeciwny skutek. Byłem przed 9 laty 
ostatni raz w  teatrze afle gdy się dow ie­
działem i  odezwy Biskupów o co chodzi, 
mimo braków i dbigów, narażając się na 
gniew Boży —  poszedłem.

Jakże aktualna była ta szuka. Żywcem 
wyięta z mego życia. Płakałem : pięści 
zaciskałem bezradnie nad niedolą moią i 
ludzką. W ywnioskowałem , że Rzad któ­
ry pozw olił odegrać taką sztukę, wyda 
kiedyś ustawę, która pozwoli lekarzowi 
uczynić zabieg dziś niedozwolony. W ró­
ciwszy do Ewy, namawiałem...

...Ewa wyszła ze szpitala po '0-dniowym 
pobycie mizerna. • blada i ledwo eię na 
nogach trzyma Czy robiła to umyślnie, 
nie wiem, ale tonnę węgia po stromych 
schodach —  nim poszła do ®zp ala — 
nosiła, na nieoświetlonych schodach u- 
padła i zaraz po.em dostała knvotok. 
Płód podobny do niekształtnej lalki z niej 

wyszedł
Robię sobie wyrzuty, żem ja namawia1 

do spędzenia płodu i za to ona tak cier­
pi, choć ona mię zapewnia, że z rozm y­
słem tego nie robiła.

(Pamiętnik Nr 51. Robotnik niewykwa­
lifikowany zamieszkaiy w e Lwow ie).

„Dziewczyna, którą stale snotykałem 
na schodach z chłopakiem, poroniła w 
wychodku, dozorca nie mógł przeczyścić 
kanału, wydostał, była polhu a, bada'i. 
cóż można wybadać?

„M atk a  m-oia iest akuszerką. Trafia,ą 
jej się do przyięcia 2 —  3 porody rocz­
nie,,. Przychodzą klijentki z propozycia 
zrobienia im różnych zakazanyen zabie­
gów, Nie podejmuje się matka, chociaż 
bieda wielka i każdy grosz by się przydał. 
Lecz i takie kliientki zwracalą się rzad­
ko są ta lie  baby, które chodzą same do 
mieszkań i za 5 zł. p6uią każdą potrzebu­
jącą Ale jak słyszę z rozmów, to w na- 
izei dzielnicy są iuż tak mad1-® kobiety, 
że tylko w rzadkich wypadkach potrzebna 
iest im obca pomoc. AJe mono to iest 
tu bardzo dużo d: ieci.

(Pamiętnik Nr, 3. pracownik fmaj'ąŁy się 
wszelkie!: robót zamieszkały w  Wa-sza- 

' (a i «  Jotem,
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Wydawnictwa kancelarji nyw ine; Prezydenta
JESZCZE O DVSKUSJ1 W  KOMISJI BUDŻETOWEJ

W uzupełnieniu wczorajszej dep3&zy o dyskusji 
nad buiożeiem Prezydenta w  komisji budżetowej — 
przyloczrmy tu znamiennie jsze ustępy z przemó­
wienia posła Koi neckiego ęliub naród.):

P  Prezyden i RzpLitej — mówił pos. Konu-ecki 
— jest czynnikiem nieodpow kadizialnym za swą. 
działalność polityczną. Nie wciągając więc p. pre­
zydenta w dyskusję, stwierdzi ć jednak należy, że 
Kancelarja Gywhna zajmuje się czynnościami, nie 
związanemu z jej zakresem dzia-łama. Przed kuliku 
miesiącam, 'mazało się v ydawinicuwo pt. „Atłas 
organ izacyj społecznych. Zeszyt 1“ , pod redakcją 
Ida ma Skwarczyńsklegc ęurzędnika Kainoedarji 
Cywilnej), wydani rakładein sanacyjnego T-w a 
Kultury i Oświaty „z zasiłku imncełarji Cywil­
nej". Wydawnictwo luksusowe ukazaio snę tylko 
w  300 egz. kosztuje 50 zł. i niema go wogóle w 
obiegu ksiągarskim. Na czele idzie przedmowa 
Sk Warczyńskiego o roli organizacyj społecznych, 
lecz ciekawszą jest dalsza część wvdawn:ctwa. Jest 
to klasyfikacja stowarzyszeń i orgawaizacyj a punk­
tu widzenia ich u tosunkowan ia się do obecnego 
regimeu. A  więc np. o Komisji Centralnej Zw. 
Zaw. mówi się, że pozostaje ona pod względem 
politycznym pod wpływem PPS i nastrojona jest 
wybitnie anty rząd© wo. O Ghrz. Zjedn. Zaw. po­
wiada się, że czołowd działacze nastrojeni są opo­
zycyjnie, lecz, że w niektórych ośrodkach lokal­
nych, jak Lwów i Katowice, budzi się fronda 
pi zeciwko temu slar ow ksku centrali. W  podobny 
sposób omówione są spółdzielnie, organizacje

młodzieży akademickiej, Związek Harcerstwa 
Polskiego,®-organizacje przysposobienia wojsko­
wego.

Wydawnictwo to pojawia się w formie poufnej 
w momencie przygotowywania dekretu o stowa­
rzyszeniach, który władzom administracyjnym 
d a je  nieogrurkaone prawo likwidacji niemiłych 
stowarzyszeń. Podręcznik p. Skwa*rozy óski ego 
znajdzie się niezawodnie we wszystkich urzędach 
wojewódzkich i starostwach jako cenna informa­
cja dla władz administracyjnych. Lecz źle świad­
czy o objaktywiźmie Kancelarji Cywilnej fakt, że 
finansuje wydawnictwa polityczne i partyjne.

Wychodzi od pewnegc czasu czasopismo -Kuź­
nia Młodych' Redakcja i administracja mieści 
się w bocznem skrzydle Zamku Królewskiego — 
Wydawnictwo jest luksusowe, lecz poziom jego 
musi budzić zastrzeżenia.

W konkluzji mówca podnosi:
Z Zamka winien iśc posiew łagodzenia stosun­

ków w kraju i objektywnego rozstrzygania spo­
rów pod tycznych i społecznych. Kancelarja Cy­
wilna nie jest powołana do tego, by mieszać ją do 
takiego czy innego ki arunku wychowania naro­
dowego . Taka interwencja zresztą kosztuje, cho­
ciaż w  „Kuźni Młodych" zjawiają sde też caio- 
si; ©nni-cowe ogłoszenia PKO.

Przeciwko partyjno- politycznemu stanowisku 
Ku łcelarji Cywilnej Pana Prezydenta zakładamy 
jak najenergiczniejszy protest.

Łąd i!oraźcy 
o napad na pocztę w Gródku

Dziś w wielkiej sali okręgowego sądu we L v  0- 
wie cdbedzie się rozprawa przeciwko 4 oskarżo­
nym o sorojny napa. na arząd cztowy i  skar­
bowy w Grodku Jagiellońskiir Na ławie odka­
żonych zasiedli: Wasyl Biłaś (lat 21) z Truskaw- 
ca.Usubjek* handlowy Dmytro Danyłyszyn (lat 24) 
również z Truskawca, czeladnik szewski, Zenon 
Kossak (lat 25j z Drohobycza, sludenl raw U. -J. 
K., wreszcie Żurakowski Marjmn (lat 27) ze Stani­
sławowa, kupiec.

Akt oskarżenia zarzuca ai, że w djn. 30 listopa­
da br. napadli na urząd pocztowy w Grolku Ja 
giellonskim, gdzie zabrali 3 tysiące złotych

Ponadto Daniłyszyn i Bila: sKją pod zarzuiem 
zamordowania przodownika PP  Kojata oraz zra­
nienia post. Sługockiego, również ci sami oskar-

żeni zranili w ucieczce ślusarza Andruchowa z 
Żydaczowa. Uciekając z Gróaika Bhas i Daniły­
szyn po zamordowania przodw. Kojata ostrzeli­
wali się przed chcącą ich ując iudnośJą, strzały 
jtdnak chvbiły.

Ponadto w napadzie brali udział student poh- 
techuiki Bereznicki i statysta teatrów miejskich 
Staryk, zabici w czasie odwrotu w Gródku. Na roz­
prawę powołano ponad 50 świ idków. Proces po­
trwa około 8 dni.

Jak już wczoraj donosiliśmy, Biłaś i Daniły­
szyn wspólnie z portjerem Bu-nijem mieli doko­
nać mordu na osobie śp. Tadeusza Holówki. O to 
jednak nie będą odpow iadać przed sądem doraź­
nym, ponieważ sąd doraźny ma moc według art. 
13 fek. do dni 90 po popełnionym czynie przestęp­
czym.

Z  ż y c i a  r o b 3U i ? z
N O W A GROŹBA BEZROBOCIA 
W TRZE MYŚLĘ NAFTO W YM  

Sekretarze okręgowi Związków górników 
tatowców w Borysławiu tow Franciszek Baluch
i Michał Węglowski wy slab do ministerstw prze­
mysłu i handlu, skarbu, spraw woskowych i o- 
pitki społecznej następujący memoTjał:

„Przemysłowcy naftowi zamierzają przeprowa­
dzić większą redukcję pracowników fi tycznych i 
umysłowych na skutek zamierzeń rządu o przy­
dzielenie" afineriom n a fy  o dem mfljonów litrów 
spirytusu, jako mieszanki do benzyny itd.

Ponieważ konsumeja krajowa produktów naf­
towych stale spada, przeto rzucenie na rynek pro­
duktu zastępującego bcnzwnę, musi snowod^wać 
ograniczenie ruchu wiertniczego i eksploatacyjne­
go, a skutkiem tego również ograniczenie ruchu 
w rafinerjach naftowych.

Podpisane Związki Zawodowe pracowników 
naftowych zwracają się niniejszem do Minister­
stwa z prośbą o zaniechanie takiego projektu w 
wysokim stopniu czKodliwego dla pracowników 
naftowych, nękanych ciąglemi redukcjami."

W IE LK IE  ZGROMADZENIE BEZROBOTNYCH 
W  KR dKOW IE 

Dnia 15 hm. przedpołudniem odbyto się w  sah 
Domu Robotniczego liczne zgromadzenie robotni­
ków budowlanych, zwołane pizez zarząd główny 
Związku. Zagaił tow. Sawicki Jan. przewodni­
czył tow. Dębiec, sekretarzował tow. Bogatko. —  
Pizrwszj zabrał głos tow. di Szumski, który 
przedstawił zebranym brzmienie dekretu o stowu- 
izyszeniach, oraz cel jak' chcą osiągnąć autorzy 
podobnych dekretów.

n-iona ustawa o funduszu bezi obocia w wysokim 
stopniu krzywdzi robotników buaowlanycn. Re 
bolniey badowian na zmienionej ustawie zyskali 
tyle, że musza płacić 3 razy lale wysokie wkładki, 
jak poprzednio, ale za to wogółe nie mogą korzy­
stać z zasiłków jano bezrobotni, bo nie są w sta­
nie z powodu braku pracy — przepracować 26 ty­
godni, względnie 156 dni.

Krzywdę wyrządziło bezrobotnym zarządzenie 
zarządu głównego funduszu bezrobocia, odmawia­
jąc zasiłków tym bezrobotnym, którzy nabyli pra­
wa i rozpoczęli korzystać z zasiłków na podstawie 
starej ustawy, lecz przerwali branie zasiłków idąc 
do p racy, zaś w międzyczasie weszła w życie 
zmieniona ustawa — wymagając większego okre­
su pracy — z czego zarząd funduszu bezrobocia 
skorzystał, stosując do nich nowe przepisy, tem 
: amem pozbaw ił ich dalszego korzystania z zasił­
ków. Podniesiono też zażalenie na trudności ro­
bione pizy udzielaniu marnych zasiłków przez 
komitet miejski.

Tow. Przyhyz imieniem Rady związków zawo­
dowych .vzywał robotników do solidarnej walki 
w  obron i < praw życiowych. W  dyskusji zabierali 
głos tow. Last, Traubman, Staniszewski, Peller i 
wielu innych.

Wkońcu uchwalono jednomyślnie rezolucję, 
stwierdzającą, że bezioboriem i wyzyskiem, jaki 
uprawiają przedsiębiorcy, obniżając dowolnie 
olace o 60% i  więcej najbardziej są dotknięci ro­
botnicy buuowlan W  tym roku ani połowa ro­
botników budowlanych nie znalazła zatrudnienia 
w .stosunku do lat poprzedneh. Robotniey zawo­
dów budowlanych -U  stają u progu zimy wopec 
widma — najskrajniejszej nędzy.

Z  powodu zmiany ustawy o funduszu bezro-
■^astępnie tow. Sawicki przedstawił, jak zmie- bocia robotnicy budowlani zostali prawie w  zu­

pełności pozbaw’eni możliwości korzystania z za­
siłków.

Akcja zasiłkowa miejskiego komitetu pomocy 
bezrobotnym jest zupełnie niewystarczająca. Po­
moc w  formie 50 kg. węgli i tyleż ziemniaków na 
małą rodzinę, a 100 kg. węgli i 100 kg ziemnia­
ków na liczną rodzinę na nkesiąc jest dla robot­
ników, zupełnie pozbawionych środków dc życia, 
kpinami a nie pomocą. Wyłączanie ze stanu ro­
dzinnego dzieci uczęszczających do szkół, pod po­
zorem, że te otrzymują ś i adanie w szkole, jest 
jeszcze jednym dowodem niezrozumienia położe­
nia bezrobotnych.

Dlatego ronotnicy budowlani jeśli nie mogą 
otrzymać piacy zarobkowej żąda ją oa v ładz: wy­
datnej pomocy przez dostarczenie środków żyw­
ności w ilości zabezpieczającej -odziny bezrobot 
nych od gtodu -ńmna, a to w wysokości jakiej 
żądają wykazy dla wyżywienia lOdziny sporzą­
dzone przez instytut gospoda, „twa społecznego w  
Warszawie; zmiany przepisów w  ustawie o fun­
duszu bez-ooocia wr kierunku przywrócenia okre­
su 20-tygodniowegc dla bezrobotnych, gdyż oi ro­
botnicy opłacają 3-kroŁnie tak wysokie składa i 
jak 'nni obotn cy nie sezonowi; przywrócę lia 
praw do zasiłków tym bezrobotnym, którym z 
wejściem w  życie nowej ustawy odmówiono na­
bytych praw na podstawie dawnej ustawy roz 
szerzenia prawa ao zasiłków do i 7 tygodni dh 
wszystkich bezrobotnych — którzy wyczerpali o- 
kres 13-tygodn! jw y  zasiłków tembai dziej, ze fun­
dusz bezrobocia rozporządza nadwyżka bilanso­
wą.

Zgromadzeni solidaryzując się ze stanowiskiem 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych i u- 
znając tylko wolność stowarzyszeń i prawa Koali­
cji, żądają uchylenie dekretu o stowarzyszeniach

Dygnitarz a karykatura
PRZYCZYNEK DO MOWY POSŁA 

TOW . DUBOIS 
Tow. poseł Dubois dał w Sejmie wizemnek 

cenzury w dobie sanacyjnej. Oczywiście, nie by» 
w stanie wyczerpać tak obfitego tematu, groma­
dzącego się dzień w dzień na różnych terenach 
O jednym z wyczynów cenzury filmowej wspo­
mina p. St. Zahorska w ostatnich „W iadomo­
ściach Literackich'' —  w gorąco napisanej recen­
zji z polskiego filmu „Europa", -będącego opracc 
waniem fLmowem utworu Anatola Sterna, doko- 
nanem przez Stefana i Franciszkę Themersonów 

Pani Zahorska konstatuje tu odczucie „poezji 
ekranu" i „poezji światła". Ale. zarazem podnosi 
charakterystyczny szczegół:

„Narazie — pisze —  filmem p. Themersona zain­
teresowała się cenzura w sposób bardzo dowcip­
ny. Był mianowicie w owej „Europie" symbol 
urzędnika. Pan Themerson zużytkował do jego 
zobrazowania jedną z doskonałych karykatur 
Georga Grossa (po niemiecku nazwisko to pisze 
się Grosz. Przyp. Red.), sławnego niemieckiego 
karykaturzysty, wstawił jej tylko pod mundur 
mechanizm zegarowy ślicznie tik-tikający. Ktoby 
się jednak spodziewał, że Georg Gross jest złośli­
wym hakatystą?

Okazało s,ę mianowici0, że rysunek jego jest 
łudząco podobny do jednego z wielkich dygnita­
rzy, a cenzura przestraszona podobizną i tik-ti- 
kiem, wyrzuciła wszystko za okno".

Nie bardzo skomplementował cenzor filmowy 
owego dyrgni tarza, jeżeli uznał, że. jak „wypisz — 
wymaluj" podobny jest do karykatury, kiórą 
musiał „pięknie" sporządzić m alarz. mający z biu­
rokracją niemiecką ostre porachunki!

Po 15 grudnia
k t o  z a p ł a c i ł ?

Waszyngton, 16 grudnia. Departament stanu 
komunikuje, że rate grudniową zapłaciły państwa 
następujące: W ielka Brytanja, Włochy, Czecho­
słowacja, Finlandja, Łotwa i Litwa-

REPRESJE AM ERYKAŃSKIE 
NA N IE PŁA  CACY CII DŁUGI 

Paryż, 16 grudnia. Paryskie wydanie „Chicago 
Tribune" donosi, że senator Kenneth Mac Kellar 
przedłożył Kongiosowi amerykanek i :mu prujokł 
ustawy w  sprawie bojkotu tych państw', które nie 
zapłaciły raty grudniowej. Wedle tego projektu 
paszporty dla Amerykanów pragnących wyjechać 
do tych krajów miałyby kosztować 5 tysięcy do­
larów

EX-PREMJER L A V A L  PRZECIW  PŁACENIU 
Paryż, 16 grudnia. Ryły premjer francuski, se­

nator Laval wj^powiedział się wobec pewnego ko­
respondenta amerykańskiego przeciw płaceniu ra-

\
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€ałdkszt&tt polityki rządu
NA SEJMOWEJ KOMISJI BUDŻETOWEJ

TO W . FOS. CZAPIŃSKI

tj grudr iowej. Ośw adczył on, że jeżeb w Senacie 
radnie tylko jeden głos przeciw zapłaceniu raty, 
u odzie to jego głos. Jest on wp, a w cizie zwolenni­
kiem współpracy irancusko-amerykańskiej, je ­
dnakże jest zdania, że Francja nie może sarna po­
nosić kosztów wojny. W najbliższych dniach re ­
dzie on m :ał sposobność w Senacie zająć się zna­
czeniem prawnem i moralnem inicjatywy Hoove- 
ra z czerwca 1931 r. w sprawie moratorjum, która 
'o inicjatywa soslala w grudniu tegoż rocku przez 
Kongres ratyfikowana.

W YJAZD  DELEGATA AMERYKAŃSKIEGO
Paryż, 18 grudnia. Delegat amerykański na 

konferencje rozbrojeniową Norman Davis wyje­
chał do Nowego Jorku. Oświadczył ar, że wyjeż­
dża jedyni; na parolygodniowy urlop.

PRZESILENIE W  GRECJA
Ateny, 16 grudnia. Munster skarbu Angelopulos 

w d a ł Się do dymisji z powodu nieporozumień w 
łonie gabinetu w sprawie długów zagranicznych.

AM ERYKA ODRZUCIŁA PROsBĘ POLSKĄ
Warszawa, 16 gindnia (teł. wk). „Iskra'* dono­

si, ze odpowiedź rządu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej na notę polską z 9 grudnia na­
jesz! a do Warszawy dziś rano. Odpowiedź ame­
rykańska jest negatywna w stosunku do propo- 
zycyj polskiego raądu. zawartych w nocie z 9 bm. 
Dziś odbywały się narady rządu nad odpowił- 
dzią na notę amerykańską.

lELOKANT
—o—

ROZUMNE OSZCZĘDNOŚCI 
NA DYPLOM ATYCZNYCH DARMOZJADACH 

Haga, 16 grudnia. Ze względów oszczędności 
rząd holenderski postanowił znieść poselstwa ho­
lenderskie w Warszawie, Wiedniu, Lizbonie, An­
gorze, Atenach i Meksyku.

INTERPRETACJA FRANCUSKA
Genewa, 16 grudnia. Wedle obiegających po­

głosek delegacja francuska przesłała poszczegól­
nym ozłomKom konferencji i uzbrojeniowej inter­
pretacje ukiadu 5 mocarsuw, w której podkreśla, 
że kweslja równouprawnienia, Niemiec w dziedzi­
nie zbrojeń jest ściśle związana z kwestją bezpie­
czeństwa ksm o francuskie jest poufne i prze­
słane zostało tylko tym delegacjom, które zanie­
pokojone zostały inteiprelacja rządu niemieckiego.

CHAUTEMPS ALBO PAUL-BONCOUR 
UTW ORZY RZĄD FRANCUSKI

t ary % 16 grudnia. Minister spraw wewnętrz­
nych Chautemps. któremu prezydeni republiki. 
|X>wierzył misję tworzenia nowego rządu francu­
skiego. prowadził rokowania do późnej nocy. W y ­
siłki Chautampsa zamęczają do wynalezienia w 
kwestjć długów wojennych formuły, któraby Her- 
iotowi unw żliw ila objęcie ministerstwa spraw 

zagranicznych, cd czego uzależni! Chautmps 
Przyjęcie misja. Dziennik, poranne sądzą, że w y­
siłki jego nie maj_ zbyt wielkich w-idoków po­
wodzenia, nie są jednakże beznadziejne. W  razie 
odmoiwy Chautemps a prezydent powierzyłby m i­
sję Paui-Boncuurowi.

H ITLER PRZEPROW ADZA REORGANIZACJE** 
SWEJ PAI.TJI 

Monachium 16 grudnia. Oficjalny organ partji 
e cwskiej „Nackmalsozialistische horrespon- 

den przynosi dziś nowe rozporządzenia Hitlera 
w sprawie podniesienia zdolności bojowej parlji. 
W cdlc tego utworzony zostaje komitet centi alny, 
-bei.mujący kierownictwo walki politycznej w  ca­

łej Rzeszy. K irownikiem tego komitetu zostaje 
Rudo'f Hess. Dzieli się on na trzy komisje, z któ­
rych pierwsza ma opracowywać program i czuwać 
nad pracą parlamentarną i komunalną członków 
Partp, druga■ ma czuwać nad prasą hitlerowską, 
rrecia_ ma się zajmować kwestją gospodarczą. 

Ostitniej komisji podlegać ma jeszcze specjalna 
podkomisja mająca się zajmować kwestją zatru­
dnienia bezrobomych. Na czele tej podkomisji 
słaie Gotfryd Fedei.

KATASTRO FA KOLEJOW A W  BAW ARJI 
_ Berlin. 16 g udnia. Tuż przed wjazdem na sta­

cję kolejową Wurznurg zderzy! się dziś pociąg 
pospieszny, nadchodzący z Wrocławia z wyjeż­
dżającym pociągiem towarowym, wskutek czego 
1« wagonuw pociągu pospiesznego i szereg wago- 

towarowych uległo wykolę jeniu. W  chwilę 
później wjechał w wykolf jone wagony drugi po­
ciąg towarowy tak, że oba tory są ze tarasowane 
i  komunikacja na tej Iiniji zustaia przerwana. Pod­
czas katasirofy odniosło 25 osób rany, w tem w ie­
lu ciężkie. Odaa śmiertelnych dotąd nie stwier-

( Telefonem od naszego koresnondenta)
Warszawa, 16 grudnia.

Na dzisiojszem posiedzeniu sejmowej komis;: 
budżetowej (unaw lano budżet prezydjum Rady 
ministrów. P. premjer PrysLor nie zjawił się, m i­
mo że w swoim czasie vreawauo rząd, aby? premjer 
przyszedł, ponieważ ma być dyskusja polityczna.

Po referacie pos. Hutlen-Gza.pskiego f BB)j za­
brał głos pos. Cbrucki (lik i.), krytykując polity­
kę rządu wobec mniejszości ukraińskiej.

Bardzo ostro zaatakował rząd pos. Trąmpczyń- 
ski (kl. nar.). Stwierdza* że w Polsce są Lizy klasy 
obywateli: gagaLtd sanacyjne, szary tłum poda* 
ników i opozycja wystawiona na szykany admi­
nistracyjne. Wytworzyła się w narodzie gruba 
■nienawiść, zaczęło się wy rzucenia na bruk tysię­
cy dobiych urzędników, tysięcy zdolnych ofice­
rów na podstawie fałszywych orzeczeń komisyj le­
karskich.

Pos. Polakiewicz ęBBy. Oświadczam, że to nie­
prawda.

Pos. rJ rąmprzynsk.: StanowisiKa i korzyści za 
'eżne od rządu, dostają się tylko jego służkom. 
Jest to wyzyskiwanie reszty społeczeństwa. Bez- 
C4 mnonjailnie gwałci się konstytucję przez naru­
szenie wolności praw, wolności zebrai i stówa, 
rzyszeń. Na polu szkolnictwa harcu je p. Jęanze- 
jawicz. P. Michałowski z wymiaru sprawiedliwo­
ści zrobił parodję, bo sędziowie ze strachu nie mo­
gą wyrokować inaczej niż rząd sobie życzy- W koń 
ou omawia szerzącą się korupcję co wywołuje 
gwałtowne sprzeciwy na ławach BB

OLBRZYMI POŻAR DOMU TOWAROWEGO 
W  TOKIO

Txmdyn, 16 grudnia. W  jednym z największych 
domów towarowych, w pala: u Szirokya w lok io 
wybuchł wczoraj w.ieczói katastrofalny pożar. — 
Znalazłszy wielką ilość łatwopalnego materjału 
ogień z szaloną szybkością rozszerzał &ip n i  cały 
budynek.1 W  chwili wybuchu pożaru znajdowało 
się w budynku do 2 tysięcy osób. Powstała strasz­
na panika. Ludzie rzucili się do wyjść, tratując 
słabszych, przyczein wiele osób odniosło rany. 
Część klientów i kupców schroniła się na darli 
budynku Akcja straży pożarnej była niezwykle 
trudna, ponieważ olbrzymie masy ludności utru­
dniały pracę. W  akcji ratunkowej brała również 
udział policja i wojsko. Pastwą ognia padło piec 
najwyższych pięter. Dotąd stwierdzono snuierć 10 
osób. Orzeszto 200 osób odniosło rany. Niepc twier- 
dzone wiadomości mówią o 500 zabitym i an- 
nych Straty materialne oceniają na pięć m iljo- 
now yenów.

s y n
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 16 grudnia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu złozył ślubowanie 

pos. Makusz (BB). PrzysLąpiono do ustawy o ob­
niżeniu oprocentowania kredytu dlugołemrnowe­
go-

Referent pos. Czernichowski (BB ) krótko poparł 
projekt rządowy.

Pos. Oetwertynski (ki. nar.) krytykuje projekt, 
wykazując ujemne jego strony.

Po przemówień i ich posła Rudzińskiego (BB) i 
referenta ustawę przyjęło w II i I I I  czy laniu.

Przystąpiono do projektu ustawy o państwo­
wych stypendjach i innych tor mach pomocy dia 
młodzieży szkół wyższych.

TOW . POSEŁ CZAPIŃSKI

stwierdza, że ustawa oddaje w  ręce ministra dy­
sponowanie slypendjami. Oświata w  Polsce prze­
chodzi kryzys skutkiem polityki sanacyjnej, która 
odsunęła dzieci robotników i chłopow od szkół 
wyższych. Istotą tej ustawy jest U PARTYJN IE­
N IE  oświaty. Sanacja stara się przeniknąć do mło 
dzieży w  szkołach wyższych.. Ustawa ta jest na- 

, rzęlniem do tego celu. Jest i zeczą niegodną igrać 
z ciężkiem położeniem akademika, Mówca o- 
świadcza się przeciw ustawie.

Pos. Bielecki (kl. nar.) stwierdza, że ustawa jest 
środkiem sanacji, aby sięgnąć po rzad dusz mło­
dego pokolenia. Ustawę odesłano do komisji. Na­
stępnie załatwiono 5 projektów ustaw w  I czyta­
niu i przystąpiono do nagłości wniosku klubu na­
rodowego w sprawie położenia finansowo-gospo­
darczego kraju.

Za winiosilLear przemawiał pos Ryharski (kl.

podkreśla nieobecność p. Prystora i zapr tuje o 
zamierzenia co do dalszych red u ty  j plac urzędni­
czych, domagając się wyjaśnień Mówca omawia 
bicie arcszlantów w urzęaach śledczych i na poli­
cji. Częstokroć mamy do czynienia nie ze zwy- 
czajnem biciem, lecz z katowaniem i torturowa­
niem. M. i. przytacza wypadek w Daleszycach 
pow. Kielce, gdzie w mzęazie śledczym rzucano 
aresztowanego o ziemię, walono go w podeszwy, 
przytykano palkę do ust. wreszcie go wieszano 

Go do budżetu prezycjum Rady ministrów, 
mówca stwie dza. że fundusz dyspozycyjny w y­
kazuje wzrost. Dekret o Trybunale administra­
cyjnym unicestwił niezależność Trybunału lak, że 
stał się niejako organem rządowym. Mówca pod­
daje krytyce działalność PAT, stwierdzając ten - 
dencyjnosć jego obsługi. Fundusz kultury nar (Mo - 
woj w  przeciągu 12 lat nie zdołał zrealizować w y­
dania dziel Mickiewicza.

Pod. Polakiewicz w gwałtowny sposób atakuje 
pos. Irąmpczyńskiego, używając nieraz brutal­
nych wyrażeń.

Pos. Rozma1 ir (klub żyd.) zajął się sprawami 
żydowskiemi, w  szczególności osLatniem' rozru- 
chan”  antysemickiemi we Lwownc, atakując tam 
tejsze władze za bezczynność.

Pos. Eornecki (kl. nar.) omawiał1 działalność 
Trybunału adminisiracyjne go.

Na tem posiedzenie zamknięto, następne w  so­
botę.

nar.), przeciw pos. Byrka (BB). Nagłość glosami 
sanacji odrzucono,

; NARUSZENIE KONSTYTUCJI
Przystąpiono do nagłości wniosku klubu naro­

dowego w sprawie naruszenia konstytucji przez 
rząd w związku z rozporządzeniami prezydent? 
w  danerri na podstawie pełnomocnictw. Za wnio­
skiem przemawia! poseł Stroński (kl. nar.), prze­
ciw pos. Car (BB). Nagłość odrzucono.

Na tem obrady zakończono. Marszalek zamkrjnł 
posiedzenie życzeniem posłom wesołych świąt,-?'

l  melin sotialfótuczncgo
POSŁOW IE CJOLKOSZ I CZAPIŃSKI 

W  BIALSKI EM I Ż\ WTECKIEM
W osiaIn ch tygodniach odbyło się szereg wie - 

ców mi:b liczny d i w okręgi bialskim a mianowi • 
ck,: W  niedzielę 14 listopadc p^zedtpołudniem w 
sali pod „Białym Orłem** w Kętach, przy szczel­
nie zapełnionej chłopami : robotnikami z okolicz­
nych gmin sali, Referowali toiw, poseł Czapiński, 
oraz towarzysze Pysz i Klimczak. Tego samego 
dnia popołudniu odbył się drugi wiec w gminie 
Komoro wice w  pow. bialskim. Referowali tow. 
posd Gzapiństk: i sekretarz Pysz. W  dyskusji za­
brał głos tow. Klimczak, któremu pi zeds ta wic id  
starostwa p. Dept odebrał głos. Towarzysz ten w y­
kazywał, że posłowie BB zostali mianowani. Od­
powiednie rezolucje na obu zgromadzeniach u- 
chwalono jednomyślnie z en'uzjazmem, a na za­
kończenie odśpiewano Gzenwony Sztandai

Następnie, w nieazielą 7 listopada popołudniu 
w  sali p. MatusziKa w Wilkowicach odbyło się 
zgromadzenie przy udziale -rk)0 osób. Referowali 
tow. poseł Czapiński, oraz wiceprezes OKR tow 
Ktimrzah Sanalorzy nie poważyli się wystąpić 
przeciw wywodom mówców. Odśpiewaniem Czei - 
wonego Sztandaru i okrzykami na cześć PPS i 
Iow. Daszyńskiego zakończono późnym w>eczo 
rem podniosłe zgromadzenie.

W  czwartek 8 grudnia br. w południe odbyła 
się liczna konferencja PPS w  Rayczy, na którą 
przybyli delegaci z  okolicznych gmin jak: Ujso­
ły, Rycerka Górna, Rycerka Dolna, Sól i Zwar­
doń. Referował tow poseł Ciołkosz k*órego w y ­
wody przyjęto burza oklasków.

Tegosamego dnia popołudniu w  sal: Rólka Rol­
niczego w Kamesznicy odbyło się zgromadzenie 
przy udziale 700 osób z Kamoszn.cy, Szarego, M. • 
lówki i Nieledwi. Przewodniczył tow. Bi? łożyt i 
Śledziak z Kamesznicy. Przeszło dwugodzinny rc • 
ferat wygłosił tow. poseł Ciolkos-z słuchany z 

wielkiem zainteresciwianiom i nagrodzony hucz- 
nem i oklaskami.

W  czasie przemówienia tow. Ciołkosza w Ka­
mesznicy jakiś pijany sanalcu usiłowrał przeszko- 
diztć mówcy, jednak natychmiast zgromadzeń 
wyrzucili go z sali, poczem zapanc-wal spokoj 
Zgromadzenie zakończone zostało okrzykiem na 
cześć PPS i więźniów brzeskich, a na zakończenie 
odśpi w ono „Gdy na: ód do boju“ . ,



#
Nir. 2S8, Sobota 17 grudnia 1952 ,7

rA B R YC ZN Y  s k ł a d  
ŁÓ> £K METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O L K O W Y S f i l

Lwiiitf, ul:cs Kopernika 5 —  le lrfan S5‘S7,
Iflgr Ceny sc śle fabryczne.

UW IG A  1 TAPCZANY NET«ŁOWE W WI-LiCIM WYBORZE.

Proletarjat a polityka światowa
OBRADY BIURA MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ

W  I kartu Robotniczym w Berlinie rozpoczęła 
się w niedzielę dwudniowa konierencja biura Mię­
dzynarodówki socjalistycznej ood przewodiu>,vem 
de Brouekere (Beligja) w zastępstwie Vandervel- 
dego, W  komerencji wzięli udział: Andersen (Du- 
njn), Breitscheid. Cr:spien, Hilferding i  Weis 
(Niemcy), B’um (Francja), Gillitó. (Anglja), W i- 
baul (Holamdja), Bauer (Austrja), Abramowicz 
(Rosia emigracyjna), Grimm (Szwajcarja), Sou- 
kup (Czechosłowacja), van Roosbroeck (skarbnik) 
i Adler ( seicroLarz).

Na posiedzeniu niedz-elnem omawiano ogólną 
s> 'uację polityczną, w szczególności zagadnienia 
konferencji rozbrojeniowej i francuskiego planu 
rozbrojeniowego. Uchwalono porozumieć się z Mię 
dzynarodówką zawodową o zwołanie w jak naj­
bliższymi terminie w »pólnej komk>ji rozbrojenio­
wej. Następnie Btum i Gillies referowali sprawę

Cennik świąteczny
Pierwszej W iedeńskiej

Chemiczne* P ra ln i  
i Farbiarni

Lwów, ul. Lelewela 5- b  , ter 70-58.
Cnemiczne custczenie ubrania męskiego zł- 5 — 
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza

d a m s k ie g o ....................................................zł. 7‘—
Chemiczne czvsyczenie płaszcz- męskiego

lub d a m s k ie g o ............................................. zł. 5‘—
Chemiczne czyszczenie kostjun.u damskiego zł. 4"— 
Chemiczne czyszczenie sukienki od . . zł. 2"50

, „  -weteru od . zł. l -50
,  . płaszcza zimowego

z n itrem ......................................................n  6 -
Bluzki ie d w a b n e  zł. 1 50
== Dla P. T. Urzędników Państwowych =  

10 procent opustu.
Odbiór i  Oostawa bezpiatnie.

rm  Z lecenia na prow incji uskuteczniam y natychmiast,

długów wojennych, zaś Breitscheid i Bauer oma­
wiali poiożeme polityczne w Niemczech i Austrji,

IMPERJALIZM JAPOŃSKI
W poniedziałek konferencja zajmowała się "Do­

łożeniem na Dalekim Wschodzie. Konferencja 
przyjęła do wiadomości sprawozdania sekretaria­
tów partyj socjalistycznych w kilku krajach, z 
których wynika, że Japończyk Suzuki odmywa 
podróż propagandową po Europie za imperjali- 
styczną polityką rządu japońskiego. Konferencja 
oświadcza, że nie jest w stanie stwierdzić, ozy Su­
zuki ma prawo występować w iim-ieniu nowoza- 
lożonej .arrasom ej partji socjalistycznej" w Japo- 
nji, która nie należy do Międzynarodówki. Wobec 
ucisku panującego w Japonji Biuro nie ma moż­
ności stwierdzić jakie stanowisko zajmuje nowa 
partja wobec polityki zagranicznej. Natomiast 
Biuro oświadcza, że potępia najostrzej upiększe­
nie imperjalizmu japońskiego, co usiłuje Suzuki 
uczynić. Biuro przypomina swą uchwalę z 20 ma­
ja br., w klórej określiło dokładnie swe stanowi­
sko wobec wojny na Dalekim Wschodzie i wobec 
.mperjalis tyczu ej polityki zaborczej Japonji.

ZEMSTA BURŻUAZJI SZWAJCARSKIEJ
Konferencja zajęła też stanowisko wobec tra­

gicznych zajść w Genewie, wyraziła swe potępie­
nie dla brutalnej strzelaniny wojska szwajcarskie­
go do demonstrujących robotników, widząc w unie 
możliwiemu w demokratyczny sposób wybrane­
mu posłowi (N icole) wzięcia udziału w obradach 
Rady związkowej akt zemsty politycznej i prze­
syła ofiarom reakcji w Genewie i Szwajcarji w y­
razy serdecznej sympatji.

MIĘDZYNARODOW A KONFERENCJA 
SOCJALISTYCZNA

Dalsze obrady odnosiły się do zorganizowania 
międzyiiaiodowej konferencji socjalistycznej, na 
którą wszyscy członkowie Międzynarodówki już 
w zasadzie zgodzili się. Konferencja ta, której za­

daniem będzie poparcie zasadniczej umysłowej 
orjenlacji w wielkich zadaniach klasy robotniczej.
ma odbyć się przed posiedzeniem Egzekutywy 
wyznaczoną na drugą połowę lutego 193S. B uro 
sformułowało tymczasowe zlecenia dla porządku 
dziennego, terminu i miejsca lej konferencj.u

KRtlNIKA
TE ATR  WIELKJ

Sobota, 7‘30: „Z  małej chmury...*' (Abon. 4).
Nieaziela, 3*30: „Zbyt prawdziwe, żeby było dobre" 

(ceny zirżone. —  apon 3); 7‘30: „Orteusz w pie­
k le ".

TE A T R  RO ZM AITO ŚC I
Sobota, 7'30: „Rozkosz uczciwości " (.Abonament 4)
Niedziela, 3‘30" „Pocałunek przed lustrem'* (ceny zni­

żone —  Abonament 3), 7‘30: „Rozkosz uczciwości" 
(Abonament 4).

COLOSSnIJM
Film: „Frankenstein" i rew ia „W eso ły  Am or".

—  o  o o  —

,JTM I J ILL ‘ ‘, dowcipna, pema praw dziw ego humoru 
akcja, melodyjne piosenki, erektowme ewolucje tanecz­
ne. W  tytułowych rotach pj>.: M Miedzińska, oraz L 
Krzcmiefiski. N ow y  zecpói ba letow y pod kierunkiem p 
Brattówny.

—  0 0 0  —

Sanacyjna petarda
Wczoraj na polecenie prokuratury aresztowa­

ny został we Lwowie student politechniki Za- 
inorrki, który w czasie demonstracyj antysemic­
kich 30 listopada zosial raniony na u l Koperni 
ka. Początkowo sądzono, że padł m  o: iarą stnza- 
łóiw dwóch żydów, przechodzących ul. Kopernika. 
Okazało się jednak, że ranr Zamorskiego pocho­
dziła od eksplozji petardy, którą ten sanacyjny 
niłod/ieniec, trzymając w  rekach, demonstrował. 
Aresztowanego odstayńono do więzienia śledczego.

—  0  0 0  —

Samobójstwa. Simoni Gabrjel w zamiarze 
samobójczym napił się jodyny w bramie przy ul. 
Kopernika. Przybyłe pogotowie ratunkowe po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy odwiozło go do szpita­
la. Powód — brak pracy. — W  lesit biłohorrkirri 
rzuciła się pod pociąg żona inżyniera Kaz. Hu- 
penthala z Sanoka. Denatka odwiedziła przed po­
pełnieniem zamachu samobójczego kilku lekarzy 
lwowskich. Przypuszczalnie powodem rozpacz!.- 
wego kroku byl rozstrój nerwowy. Onegdaj przy­
był do Lwowa mąż denatki, celem zajęcia się po­
grzebem. Badany przez policję, nie mógł podać 
żadnvch pizyczyn tego czynu denatki.

POŻAR NA UL. ZAM ARSTYNOW SKIEJ, One­
gdaj o godz. 11*30 w-iecz, wybuchł nagle pożar w 
składzie drzewa Gersctiunada przy ul. Zamarsty- 
nowskiej 40. Pożar powstał wskutek zapalenia się 
ściany od budki przylegającej do pieca. Przybyła 
straż pożarna ogień ugasiła Strat dotychczas nie 
obliczono. Wypadków w ludziach nie było.

M A R T A  O STE N SO 36

I ló a  SZfllCJGW
Ciąg dalszy

Leon przycupnął na stoiku stajennym  
i rzeźb ił coś w  drzew ie. Elza odnajdyw ała  
w uim w ie le  z pogody' życ io w e j ofca  —  z ra­
dosnej lekkom yślności, ja k a  daw n ie j cecho­
w ała  Sleve Bowersa. M ia ł teraz dwadzieścia 
lar i musiał zostać w  domu, gdy je g o  ko ledzy 
m ogli studjowuć w  państw ow ej ukadem ji ro l­
n icze j w  Sundower. Zaczął a to li za pominąć. 
A  praw dopodobn ie ju ż  nawet zapom niał; b y ł 
bow iem  synem te j su row ej ziem i, zam iata­
nej przez w ich ry , do na jgłębszych  pokładów  
rozm ok łe j od deszczów. Leon  n igdy  m e za­
znał te j tęsknoty za przeszłością, te j bolesnej 
nadzie ' na przeszłość, ow ego  w ieczn ie t ia - 
w ią -ego  głodu ducha za utraconem lub też 
n igdy nieusiągalnem  _

i.eef n ie p o tra fi! zapumnieć. C zu ł się teraz 
lep ie j, a le w ciąż jeszcze  opadały  go gnębiące 
w ątpliw ości, - w tedy jak  dzis ie , z tg o  w ie ­
czora, osłaniał się m ilczeniem . E lza słyszała 
u b ieg łe j nocy. jak  k rzycza ł ze snu —  może 
mu się śniło, że jeszcze  raz podczas bu rzy  
w sp na się do go ry  j jeszcze  raz wsuwa rękę 
m iędzy wdrujące koła w iatre ka. A le  R ee f ży* 
3amotny —  tak samotny ja k  człow iek , k tó ­
rego dusza n ie była  pogrzebana w  te j  w i­
chrami sm aganej ziemi, lecz p rzebyw a ła  w y - 

.• soko- na jed n e j z ow ych  b ia łych  gw iazd ,
TV bagm skach u zachodnich pastw isk za­

marł żar dzienny, a po w ygaśn ięciu  tęgo c ie­
pła, ziem ia otu liła  się p rzezronzystv ir b łęk it­
nym płaszczem. Z n iep o ję te j g łę b ‘ mroku w y ­

ło n iły  się gw iazdy, ca łk iem  b lisk ie w  swre j 
b ia łe j rzeczyw istości. O d północnego zachodu 
lo z le g ł się świst pociągu, zdążającego do Hur- 
ley. Ton ten z oddali brzm iał głucho i nie 
cabuem  c ysto, nelaneholijne. natarczyw e 
wołanie- Bezw iedn ie zw róc ili się wTszvscy 
w  kierunku łańcucha w agonów , co n iby  owad 
o ognistych członkach, pełzał skroś d a lek ie j 
p re r ji.

—  O to pędzi —  głośno rzek ł Leon — i przy- 
av< i Beja Carewa.

E lzę ogarnął n ag ły  a iepokój, zn iec ierp li­
w ien ie  Lałem otoczeniem , a przedew szyst- 
k iem  sobą samą. Już od w czo ra j w iedzia ła  
o bliskim  pow roc ie  B e j lisa. Joel i je g o  sio­
stra A da  prz^ jech a li swym now ym  samocho­
dem i op ow ied z ie li o tern. Jutro w ieczór 
urządza bal na d o żyn k i: czy  Elza i Leon  nie 
zech cie liby  uczesti iczyć  z zabaw ie? M a ją  też 
zam iar zobaczyo się w m ieście z R eefem  i za­
prosić jego  i K (arę F łetcber. Będzie z p ew ­
nością bardzo wesoło, zwłaszcza, że p rzy je - 
tłzie Beilis... A d a  uśmiechnęła się ja k  kotka.

Z cicma pod krzew em  bzu, ociężale d źw i­
gnął się w u j f r e d :  swem i kanciastem i człon- 
kam . p rzypom inał o lb rzym iego  św ierszcza, 
w yd ob yw a  rącego się nięsamow ic ie z m roków  
z ien i’ 1 j po ow ie d rog i do stodoł przystanął 
na chwilę, obiem a rękam i podparł grzb iet 
zga rb ion y  od starości i podniósł w zrok  ku 
niebu. Tu ż nbnk je g o  pochylonej, kościstej 
postaci, odc in a jące j się czarno od ostatnich 
poblasków  w ieczoru , pochylała się sylw etka 
stare j śl w y  o pokrzyw ionych , p raw ie  bez­
ostnych gałęziach, w ysu w a jący  eh się jak b y  
do nag łe j ucieczk i na wschód. Elza w p a try ­
w ała  się zn ieruchom iała : w  te j ch w ili w u j 
Fred i d rzew o zla li sic v. jedną  istotę.

Na drodze z Sundower samochód pędził 
w  kierunku południowym , słychać ju ż  by ło  
głuchy w arkot motoru. D z iw n e w zou rzen ie 
przysp ieszyło  tętno serca E lzy. A n i m m uty 
d łużej n ie b y łab y  zniosła tego p rzvtłacza ją - 
cego m ilczenia, gdy  ku j e j  u ldze Joe T rą cy  
wstał raptownie, przeciągnął ram iona nad 
g łow ą  i zaproponował, b y  przed pójściem  na 
spoczynek przeszli się m iędzy  topolam i. P od ­
ją ł z ziem i gitarę, potrącił z lekka  struny 
i pow oi' k roczy ł w  kierunku cienia.

Elza szła obok n;ego i czuła ciepłą obecność 
jego  silnego, zdrow ego ciała, czuła jegc  
m iękk i głos, z dziw n ie obezw laan ia jącą  mocą 
w n ik a jący  przez słuch do j e j  k rw i, do je j  
niedośw iadczonych, n ieuśw iadom ionych zm y­
słów.

Zly lud tam żyje w dalekiej Arizonie,
Tylko wieczorna gwiazaa nad nię plonie—

Z mroku d rog i z Sundower św iatła za ja ­
śn iały teraz b liż e ć  Szybito —  ja K  gd y b y  pra­
gnąc p rzeb yć spiesznie chw ilę niepewności... 
n ;ebezpieczeństwa... tętr ilo  serce E lzy .

Najm ilszy druh, największy zuch,
To cowboy -loe

—  Śpiewka na m oją  cześć* —  zaśmiał się 
Joe. L jr z a ła  b ia ły b łysk  je g o  mocnych zę­
bów, a zaraz potem nagłą pow agą oczu — 
Ś w ię ty  Boże! E lzo. czy  ty  masz po jęc ie , co to 
znaczy iść tak obok ęiejpie! N ig d y  w  życiu  
i n igdzie nie znałem  takiej d z iew czyn y .

Elza za ledw ie  oddyebeła . "W szalonym  za­
męcie. myŚli j e j  w iro w a ty  w  obrębi® dobrze 
znanej, drę< zące j o rb ity : —  Chce żyć ! Chcę 
żyć ! D «ść długo byłam  nauczycielka  w  R o ­
w ie  El dera!

(Ciąg dalszy lastapi)
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OoZUSTW O FIRM Y KERN I SKA. Do wydzia­
łu śledczego zgłosił Aleksander Zahojodny (Sio- 
dowa) doniesier:e przeciw lirmie Kern i Ska (ul. 
Oazowa) o oszustwo. Zahorodny wraz z swym 
ipólnikicm Michalskim (ul. Machowska 12) za- 
kupili we wspomnianej firmie Lowary inslalacyj- 
no-wodociygowe wartości 2 tysięcy zł. i gotówkę 
wręczył, magazymerowi firmy Griinbergowi. To­
wary miały być -dostarczone pod adresem Kwiat­
kowska 4. Towar załadowano na wóz, a dla do­
pilnowania jego transportu Zahorodny kazał 
wsiąść na furmankę robotnikowi Szpali Stanisła ■ 
wow.i. W  drodze woźnica siłą usunął Szpalę, a wóz 
z towarami odjechał z powrotem do f iriny. Przed­
siębiorcy poza stratą 2 tysięcy złotych stracili 500 
zł. z tydułu niedotrzymania terminu umowy.

,JPREMJA“ W  CHLEBIE. Miaolaj Pawluik (ul. 
Łyczakowska 1) zakupił w piekarni „Świt" (ul. 
Łyczakowska 56) oochenek chleba, w  którym zna­
lazł zapieczonego robaka.

AW AN TU R Y, .A nna Iwanicka (ul. Kurkowa 7) 
wszczęła awanturę na placu Gwardji --Chomicki 
Włodz mierz, sublokator Steciakowej Marji (ul. 
Wojciecha oboić Helanki) odgraża się rzekomo, że 
zabije męża Steciakowej Andrzeja. — Bodak Mar- 
cin, właściciel kamienicy, pobił swego lokatora 
Leszczy szyna Leona (Kolonia krzywczyrka)

N IEZNANI SPRAWCY. Kwellerowi Marsów, z 
ul. Wolność 3 skradli nieznani sprawcy, po wła­
maniu się do nreszkama, garderobę i biebznę 
WŚJ tosc' przeszło 2000 zł. Podobny los spotkał Gło- 
dzińską W ilę z ulicy Na Bajki, której nieznani 
sprawcy skradli ze strychu bieliznę wartości prze­
szło 1000 zł.

DJaBELSKI TUZIN. Tak nazywają niektórzy 
ludzie cyfię 13. Jeśli 13 dla niektórych jest cyfrą 
szczęśliwą, zwłaszcza w wypadkach gdy chodzą 
przez most i to obowiązkowo 3-ci, dla innych cy­
fra ta nie należy do nardzio udałyeh. Nasza trzy­
nastka ma łączność z trOrkąiem, w którym domi­
nu, jcą rolę odegi a ty dwie kobiety. Niektórzy twie.r 
dzą wprawdzie, że niema trójkąta, względnie nie 
może być trójkąta, gdy w7 akcji biorą udział 2 ko­
biety i jeden męzczyzna, ale zdanie to może być j 
podzielone, tembardziei, że ty ierdzenie to po.ltrz\ - 
mulą raczei erotomani. Otóż dnia 13 bm. parną 
Zaslnwska Genowefę (ul. Kasickirh 5) o mało nic 
trafił szlak. Że jej nie trafił, to tylko dlatego, bo 
chciała jeszcze pomścić swoją krzywdę Pani Za- 
sławska dowiedziała się, źe piani Oża-rsika Paulina 
ful. Bilińskich 5) przetrzymuje jej męża Antonie­
go. Cierpliwie doczekała się dnia wczorajszego i 
wtargnęła do mieszkarra Ożarskiej, w chwili gdy 
je.i mąż zna 'dowal się u me.p Obiedwie panie by­
łyby się zatłukły, gdyby nie interwencja policyj­
na. Mąz bowiem okazał s:ę neutralny. Palił p a ­
pierosa, obserwuiac walkę na pięści, jakby7 to 
nie o niego chodziło.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
ADRJA: „Na Sybir".
A PO LLO : „Banda Bubuia" (George Milton.).
A T L A N T IC : .P ieśń  rn cy".
C A S IN O : „Laurela i Hardego dole : niedole" i „CŁarlie 

ratuje Eu-ropę"
C H IM ERA: „Książę Bouboule".
G R A ŻYN A : „Rozstrzygająca noc" i „M ilczący w róg ".
K O PE R N IK 7 „P o d  fa łszyw ą flagą" (najw iększy euro­

pejski film szpiegowski).
M ARYSIENK A: ,Pod  fats/77v ą  flagą" (największy eu­

ropejski nim szpiegowski).
M IR A Ż : „Kochanka z Tah iti" i „Laurel i Hardy".
O AZA : „Żółta maska" 1 występy artystów.

P A Ł A C E : „100 metrów m iłości".
P A N : „G óry  w płomieniach'..
p As A Ż : „On atl o ja ‘ (l la r ry  P ee l) i  „Pa t t Patachon 

w Luna P a rk u '.
P R O M Il N : „Żądam rozw odu" i rewia.
RAJ: „Dobranoc W iedniu".
STYL OWY: ..Wielkomiejskie ulice' oraz „Wesoły 

świerszcz"
ŚWIT: „Student z  Pragi".
UCIECHA: „Am erykańscy Szm agierze" i „Pa t i Pa la- 

chon".

RADJO LW O W SKIE  
Sobota 17 grudnia

11.40: fr iC g ląd  prasy. 11.50: Komunikat m eteorolo­
giczny. 11-58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10; 
łKosnuwkat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny. 
15 15: Komuirkat gospodarczy. 15.25. W iadomości w oj­
skowe. 15.35: Słuchowisko: „Czapka N iew idka i pałe­
czka Nieruchomka". 16.00: Gramofon. 16.40: „Rom an­
ty czn i rycerz Polski oorozbiorowei, M ichał C zaykow - 
sk'i". 17.00: Audycja dla chorych. 17.40: O dczyt aktual­
ny z W arszaw y. 18.00: Gramofon W  przerw ie- „W śród  
książek". 18.55: „Monsalvat“ . 19 10- Rozmaitości. 19.30: 

Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Mu­
lta tekka. 22.00: „Jutro dzień łódzkiej rodziny radio­
w e ;" z W arszaw y. 22.05: Koncert szopenowski. 22.40: 
F e je ton : „ W  najpiękniejszem mieście Europy". 23.00— 
24.00: M uzyka taneczna.

Dem onstracje studentów endeckich
na uniwersytecie

Wczoraj wieczorem grupa studentów urządzi­
ła przerl gmachem uniwersytetu uemonsLrację. 
W  auli un rersytetu zgromadziło się około 200 
studentów, którzy wysunęli projekt nieopu szcza- 
nia gmachu aż do czasu wypuszczenia na wolność 
aresztowanych przywódców młodzieży «ndeckiej.

Powiadomiony o tem rektor wezwał studentów 
do opuszczeni.., gmachu pod groźbą użycia rady­
kalnych środków. Ostatecznie część studentów ro­
zeszła się, część zaś poszia demonstracyjnie w kie­
runku politechniki: została jednak rozproszona 
przez policję.

i t i  M E R  Ś W I A T E C Z N  V 
D Z I E N N I K A  L U D O W E G O '

i  okazji S w W  B e i e g e  N a r o d z e n ia
wyjazie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości. — ODok wielkiej 
i bogatej treści części redakcyjnej zamie­
rza Administracja starannie wyposażyć

D  i  A  Ł  O G Ł O S Z E Ń
Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do 
dnia 21 grudnia. Wszyscy zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy „DZIENNIKA 
LUDOWEGO", zechcą pospieszyć się ze 
zleceniami do tegoż Numeru świątecznego.

ADMINISTRACJA „D2Ł2NNIKA LUCOWfcGO” , Lwdi*, ul. SykSfUSKa 11
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Niedziela 1» grudnia
10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Ko­

munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
7, Filharmonii warszawskiej. W  przerw ie: „Znaczenie 
społeczne ouaowy małych mieszkań". 14.00: Pogadan 
ki dla rolników i muzyka. 16.00: Program  dla m łodzie­
ży. 16.25: Gramofon. 16.45: „Staropolskie w różby za- 
mążpójścia i ożenku". 17.00: Koncert z W arszaw y. —  
18 00: Muzyka lekka. 18.50: „W yw iad  literacki z Kazi­
mierzem Bronczykiem ". 19.05: Rozmaitości. 19.25: Słu­
chowisko. 20.00: Koncert popularny7. 22.00— 24.00: Mu­
zyka taneczna.

K O M U N IK A T Y
K O M ITE T  D Z IE LN IC O W Y : ŻÓ ŁKIEW SKA , JAN O W ­

SKA, K IE P  A R Ó W  I ŚRÓDM IEŚCIE odbędzie swoje 
posiedzenie w  poniedziałek !9 btn. o godzinie 6‘30 w ie­
czorem w  lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro (o- 
siatni pokój). Na porządku dziennym. ...Aktualja poli­
tyczne", referat tow. Hammera, dyskusja i sprawy or­
ganizacyjne.

DO W S ZYSTK IC H  O R tiAN IZAC YJ  TU R  W  M ALO  
PO LSC E ! W  pierwszej połow ie stycznia odbedzie się 
w W arszaw ie kurs harcerski dla przewodników gro­
mad, urząuzony przez R ad; K rajową Czerwonego Flar* 
carstwa. T rw ać będzie około 10 dnu. Jasi obliczony

przedewszystkiem  dia przewodniczek : przewodników 
z  prowincji. Uczestnicy mieszkać i stołować się będą 
razem. Rada Kratowa pobierać bedzle 10 złotych opła­
ty oa uczestnika. Koszta przejazdu w ob.e strony po 
noszą uczestnicy. Przew idziana jest 50-proccntowa zni­
żka Kole jowa zpowrotem. Na program kursu złożą się: 
ideologia czerwono-harcerska, pedagogika i technik? 
iiarcerska. W yk łady i ćw 'czenia prowadzić będą wy7- 
kwalifikowane siły. Pozostało niewiele jmż mieisc. —  
W  zgłoszeniach wym ienić: imię i nazwisko, datę uro­
dzenia, funkcje w Czerwonem Harcerstwie. Zgłoszenia 
nadsyłać do dnia 22 bm. pod adresem: O t. Kazimiera
W ojciechowski, W arszaw a, u] Uobra 8— 10. m. 57.
W.skazaneni jest, by organizacje, w których by ły  próby 
założenia Czerwonego Harcerstwa, w ysta ły członków 
TU R  na ten kurs. Bądź go iów !

Rad? Hufca I wowskiego

K O M ITE T  PR O PA G AN D Y PRASA ROBOTNICZEJ 
W  DROHOBYCZU odbędzie posiedzenie w niedzielę 18 
bm. o godzinie 10‘30 w lokalu TUR, z porządkiem dzien­
nym: 1) Ukonstytuowanie komitetu: 2) Omówienie spo­
sobów agitacji i podział pracy po rafineriach. Następu­
jący tow arzysze proszeni są o niezawodne przybycie : 
Biega, Kolarz, Szwabow icz. Pelc, Szyfurka, Trzaskoś, 
Turek St., Pantera, Maciurak, Bachmat, Lachow icz i 
Sabeda.

OGŁOSZENIA $
f  W V V V ▼ V ▼' ▼ "'f

L f  I C H  A L  P I S C h H O T
FABRYKA LAMP ELEKTRYCZNYCH 1 NAFTOP YCH 

WIROBOW METALOWICH 1 KOŚCIELNYCH
L W U  W, U L , G I P S O W A  L. 30

Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamówień: 
L w ó w ,  P l.M a rJ a c k i L .9 .  — T e le fo n  N r . 20-04,

dawnie) R. OITMAR br. RHGaNEK
Hurtowny skład żarówek, grzejników i żelazek elek­
trycznych, piecyków, kuchenek naftowych i spnry- 

tuaowych, oraz wszelkiego sprzętu lampowego.
■ Radjoaparuty i części radjowe. r—

P I C B L I  I  S P R Z Ę T Y

KORO NKI 9 groszy, tabletki najnowsze, narzuty jedwa­
bne firanki, kapy, kołdry 50 procent taniej, niż w szę­
dzie. W ytw órn ia  FR L IL IC H A , Sykstuska 21.

ZAN IM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzym asz najtar ej u HESZELESA, Lw ów , 
ul. KO PER N IK A  23, róg u. W ronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata M E bLE  wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych-

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr odpow.

we Lwow.e, ul. Bourlarda L. 2,
Telefoa 57-25.

1 K U P N O  I S P R Z E D A J I
DZIECI kupują bajecznie tanio buciki — śniegu wcfc' —  

buty gumowe lub ciepłe pantofle dom owe w Specjal­
nym M agazynie Obuwia dla D; ieci M łodzieży AL- 
SA -IłO , Lw ó w , ul. Sykstuska 19.

O S TA TN IE  MODELE p łaszczy damskich z  iutrzanemi 
kołnierzam1 po 80 złotych i w yżej, przepiękne suknie 
krepdechinowe po 40 zł, i w yżej, szlafroczki himalajc 
i wszelkie inne rzeczy  sprzedajem y również bardzo 
tanio: Magazyn Konfekcji Jakób Posament, Lw ów . 
ul. Akademicka 2 (Hotel „Z orza1).

ŚN IAD AN IA , O B IAD Y, KO LACJE  do cenach Bratniaka 
M leczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.

Redaktor odpowieazialny: Marjan Porczak —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz; Ignacego Winiarskiego,


